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Angielska partys pracy przeciw
Sil Międzynarodówce

Paryż. (PAT). Z Londynu donoszą, że 7 związ­
ków dzielnicowych na 9, kióre tworzą angiel­
ską partyę pracy, oświadczyło się przeciw przy- 

   --------- —......      — stąpieniu do moskiewskiej międzynarodówki.

Glosowanie nad senatem 0 ustalenis odszkodowania

Połączenia telefoniczna z Warszawą są uszko- 
fcone, skuLuetn czego nie otrzymaliśmy depesz 
i  Warszawy. Również linia telefoniczna między 
Warszawą a Lwowem je s t uszkodzona, co usiiasiu- 
żlświło otrzymanie depesz na drodze pośredniej 
przez Lwów.

Warszawa. (PAT). Na porządek dzienny wtor­
kowego posiedzenia sejmu wejdzie sprawa 
brzmienia artykułu 35 i 85 projektu konsty.tu- 
byi o kompeteneyi i składzie senatu. Głosowa­
ne nad tymi artykułami odbędzie się wsi czwor­
ak. Wszystkie kluby sejmowe wezwaiy swoich 
członków, aby byli obecni przy głosowaniu 
łiaa sprawą senatu.

Traktat .polsko-czeski
Warszawa. (PAT). Traktat handlowy między 

Polską a Czechosłowacyą przejdzie w najbliż­
szych dniach na drogę realizacyi.

Rada portowa w Gdańsku
}  W arszaw a. (PAT). Rząd polski zamianował 
członkami rady portowej w Gdańsku dra Anto­
niego Doermana, dra Stanisława Skawskiego, 
Wacława Gattlicha i Siefana Grabskiego. No- 
hlinacya piątego członka nastąpi później.

Przeciw powrotowi Habsburgów.
Praga. (PAT) „Lid o we Nowiny* donoszą, że mi­

nister spraw zagranicznych dr Benesz zwrócił się 
Jfa rząau polskiego z projektem, by Polska przy­
uczyła się do akcyi przeciwko powrotowi Habs­
burgów na tron, Akcyę taką podjęła Czechosło* 
^acya wespół z Wiochami. Pismo to donosi, że 
Podobno rząd polski odpowiedział na to wezwa­
no tidmownie oświadczając, że podobne postępo­
wanie oznaczałoby mieszanie się w wewnętrzne 
stosunki obcego państwa.

Przesilenie w Czechach
Praga. (PAT) Dzienniki czeskie donoszą, ż® mię- 

| partyami politycznemi toczą się rokowania 
dające na celu wyszukanie drogi wyjścia z obe­
cnego przesilenia politycznego. Wczoraj toczyła
SŚę w tej sprawie konfereneya pomiędzy prezyden­
tur ministrów Czernym a przewodniczącym Izby 
•°maszkiem. W sprawie dymisyi ministra aprowi­
zacją Pruszy nie zapadło dotąd rozstrzygnięcie,

R ozłam  na kongresie  
socyalistów w łoskich

, Liyorno. (PAT). Ponieważ za oświadczeniem 
^pajunistów głosowała na kongresie mniejszość 
ebrauych, komuniści opuścili salę ceiem utwa- 

jj©aia partyi komunistycznej, któraby przystą­
pią do trzeciej międzynarodówki. Kongres obra- 
. ,jWał o a lej i postanowił zatrzymać Śerratiego 

stanowisku dyrektora dziennika „Ayanti*. 
0 Ucpwałe tej obrady zamknięto.

Cgy trzej socjaliści 
stal I zamordowani ?

^feskwa. (PAT). „Wiestnik“ zaprzecza wiadc- 
^ °Sid, rozszerzanej ze strony francuskiej o za­
jm ow an iu  trzech socyalistów francuskich. Wy- 

oni mimo ostrzeżeń ze strony przyjaciół 
s. yjskich w czasie burzy i w ten sposob po- 

Udali życie.

niemieckiego
Berlin. (PAT). „Deutsche Allgemeine Zeitung* 

donosi z Genewy, że angielska Rada ministrów 
przyjęła bardzo przychyinie oświadczenie Ber- 
gena w sprawie odszkodowania, a także i w kwe­
styi rozbrojenia zbliżył się rząd angielski o tyła 
do rządu francuskiego, że w sprawie rozwią* 
zania „Orgescau* i straży obywaielsidej ma być 
wyznaczony ty i ko bardzo krótki termin. Praw­
dopodobnie będzie wymagana przeprowadzenie 
rozbrojenia zupełnego na koniec marca, lub po­
czątek kwietnia.

Paiohu. (PAT. Radio). Donoszą tu, że komi­
sya odszkodowań przedłożyła Radzie najwyż­
szej projekt, wedle którego Niemcy mają przez 
pięć iat płacić spo 170.000 funtów szterłiugów.

Oszczędności wojskowe 
we Francyi

Lyon. (PAT. Radio) Minister Barthou wysto­
sował do komendantów korpusów armii pismo, 
zawiadamiające o zamiarze skasowania wszyst­
kich urzęaow powstałych w czasie wojny, któ­
rych dalsze utrzymywanie jest obecnie nieuza­
sadnione. Minister jest zdecydowany skreślić 
wszystkie wydatki niepotrzebne.

O  umowę rosyjsko*
angielską

Londyn. (PAT). Jak donosi biuro Reutera, pe­
symistyczne wywody Krasina w prasie zagra­
nicznej są poważnym dowodem, iż Krassiu nie 
bierze na seryo kwestyi stosunków handlowych. 
Potw ierdza się podejrzenie, że niema on zamiaru 
wypełnić traktatu pokojowego na podstawia już 
ułożonej.

Wydalenie delegata sowieckiego 
z

Pofdfco, (PAT. Radio). Z Nowego Jorku dono­
szą, że Luowik Martens, sowiecki zastępca, o- 
puścił Stany Zjednoczone i udał się do Rosyi 
przez Sztokholm. Towarzyszy mu około 40 to­
warzyszy.

Pomoc Ameryki dla Europy
ftowy Jork. (PAT) Komitet ratunkowy dla Euro­

py przyjął propozycyę farmerów a okolic zachód-' 
niej Ameryki w sprawie jednego miliona buszłi 
i zboża. Komitet postara się o zmielenie teg® zbo­
ża 5 naładowanie gp na okręty.

Klęska Greków
Paryż., (PAT). Według doniesienia „Chicago 

Tribune* z Konstantynopola, przybyło tamże 
dwa tysiące rannych armii greckiej. Twierdzą, 
że wojska greckie pomosty w Małej Asy i ciężkie 
straty.
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Migdzykoalicjjna konfereneya 
i  Paryżu

Paryż. (PAT) Międzykoalicyjna konfereneya 
zbiera się 24 bm. o godz. 11 przed południem 
w ministerstwie spraw zagranicznych w saii 
zegarowej, gdzie dokonano zatwierdzenia tra­
ktatu wersalskiego dnia 7 stycznia 1920. Pierw­
sze posiedzenie zajmie się prawdopodobnie kwa- 
®tyą rozbrojenia Niemiec. Koalicyjni rzeczoznaw­
cy wojskowi zdają się być jednomyślnymi co 
do rozwiązania, które naznaczy Niemcom krótki 
termin, aby mogły spełnić swoje zobowiązania 

-przyjęte w Spa. Międzykoalicyjna komisya kon­
trolująca przekonała się zresztą o dokiaduem 
przeprowadzeniu tych zobowiązań. Zdaje się je­
dnak, że tym punktem porządku dziennego zajmie 
się tylko jedno posiedzenie Rady najwyższej. Na­
stępnie zajmie się Rada najwyższa kwestyą do­
stawy węgsa. Umowa zawarta w Bpa w sprawie 
dostaw węgla upiywa 81 stycznia br. Jest tedy 
na czasie powziąć w tej sprawie nowe decyzye, 
które w najbliższym czasie będą zakomuniko­
wane Niemcom. Na następnych posiedzeniach 
zajmie się Rada najwyższa głównie sprawę od­
szkodowania. Rada najwyższa zajmiie się również 
kwestyą f.nansewf. Asstryf, która jest bardzo po/ 
ważną. Istnieje powód do przypuszczeń, że kvse- 
«tya wschodnia nie całkiem będzie załatwioną.

Pierwsze spotkanie między Briandein a Lloy­
dem George było bardzo serdeczne i rzuca ko­
rzystne światło na przebieg rokowań. Zaledwie 
Lloyd Georg® i lord Curzon wysiedli z pociągu, 
po powitapiu £ Briandem rozmawiali z nim 
przeszło jfó ł godziny. Obaj premierzy wyrazili 
radość, że. będą mogii dalej współpracować, jak 
to działo się w pierwszych czasach wojennych. 
Obaj premierzy postanowili uczynić wszystko, 
aby ich prace przyniosły owoce w interesie 
wspólnym obu narodów sprzymierzonych i w in­
teresie przywrócenia pokoju na świecie. Nastę­
pnie obradowali nad programami pracy Rady 
najwyższej.

Genewa. (PAT) Przedstawiciel# rządu francu- 
gkiego na konferencyi odbyli 22 bm. jak donosi 
„Echo de Paris“ obrady, którym przewodniczył 
Miiierand. Jeżeli nadzwyczajne wypadki nie od­
wołają Lloyda George’a do Londynu, wówczas 
obrady potrwałyby conajmniej tydzień, albowiem 
ze wszystkich stron ujawnia się chęć doprowa­
dzenia do pomyślnego porozumienia wszystkich 
zagadnień.

W  kwestyi rczbrojehla straży mieszkańców w 
Bawaryi istnieje pian taki, by Bawaryi udzie­
lono terminu co najwyżej trzymiesięcznego. Na­
tomiast codo uregulowania stosunków we wscho­
dnich Prostach panuje j©szcza zupełna niepe­
wność.

Co się tyczy ustalenia niemieckiego odszkodo­
wania, to należy liczyć się z dsfinitywnoiu usta­
laniem całego długu. Briand chce odroczyć wy­
płatę w zaliczkach aż do 1 maja br., albowiem 
odmowne stanowisko Belgii każe przypuszczać, 
że także i Anglia rgodzi się raczej na ustalenie 
niemieckiego odszkodowania wojennego, zapro­
ponowanego prze* Miiieranda na konferencji 
w Boułogue.

Na pierwszem posiedzeniu, które się odbyło 
23 bm, rozważano kwestya wojskowe, nalounast 
na drugiem posiedzeniu w dniu 24 bm.-przyszły 
pod obrady kwestye odszkodowania.

Rzym. (PAT) Giolitti zawiadomił Briands, %& 
z powodu: prac parlamentarnych nie może wziąć 
udziału w konfereacyi paryskiej.
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Witos I Jego stronnictwoPan
W  ubiegły piętek obradował w Warszawie 

Zarząd główny Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go (PSL). Obrady te siaty pod znakiem — wybo­
rów: wszystkie przemówienia były nastrojone 
na ton wyborczy, uchwały powzięto na ten sam 
ton, żale i wymówki kierowano przeciw przy­
puszczalnym przeciwnikom wyborczym. Obra­
dy te wskazuję, że stronnictwo chłopskie, naj­
większe — jak na posiedzeniu z dumę podkre­
ślono — stronnictwo w Polsce, liczy się z mo­
żliwością rychłych wyborów i dlatogo mimo a- 
kcentowania interesów ogólno-psńsfcwowych 
dążenia jego maję jeden cel; zabezpieczenia so­
bie takiej platformy wyborczej, która przeciw­
ników umieściłaby na huśtawce politycznej —  
bliżej obłoków, zaś siebie samego najbliżej zie­
mi.

Pan Witos, który z racyi swego urzędu był 
tylko gościem na zebraniu, w swem przemó­
wieniu użył zwrotu, którego nie można zosta­
wić bez odpowiedzi. Powiada on, że „stronni­
ctwo P. S. L. musiało wzięć odpowiedzialność 
za państwo11. Ałeż to jest całkiem naturalne, 
bo na kimże innym ma ciężyć odpowiedzial­
ność, jeżeli nie na stronnictwie, które uważa 
się za największe i ma pretensyę do reprezen­
towania. najliczniejszej warstwy narodu? Inna 
jeist sprawa, gdy p. Witos mówi, ie „(państwo) 
zbiorowym wysiłkiem narodu udało się urato­
wać od zagłady". To niezupełnie odpowiada fa­
ktom. gdyż ogólnie wiadomo, jaki i w jakich 
■warunkach najliczniejsza wuustwa narodu 
wzięła udział w  dziele ratunku państwa. Kie 
można przywódcy stronnictwa mieć za zło, gdy 
wynosi zasługi swego stronnictwa, ule od poli­
tyka na czynnem stanowisku można wymagać 
tyle obiektywności, żeby w enuncyacyach swo­
ich nie pominął udziału innych stronnictw czy 
innych warstw narodu, które conajmniej w tym 
samym stopniu przyczyniły się do uratowania 
państwa.

Pomijając tę —  powiedzmy: nieopatrzność —  
p. Witos mówił też o najważniejszych zagadnie 
niach państwowych, a więc o rokowaniach w 
Rydze, o ugruntowaniu porządku w państwie, 
o odbudowie, o aprowizacyi, o sprawach plebK 
ftcytowych itd. Jako od wtajemniczonego we 
wszystkie szczegóły ludność z przyjemnością 
przyjmie do wiadomości zapewnienie, że „u- 
kłady pokojowe w Rydze zbliżają się do po­
myślnego zakończenia", gdyż — co jest logicz- 
nem następstwem —  pokój wytworzy podłoże 
do wzmocnienia twórczej pracy. To samo zapa­
trywanie niejednokrotnie wyraziliśmy, a nawet 
jaśniej je sprecyzowaliśmy, podnosząc, że zby­
tnie przewlekanie —  od października do teraz 
końca stycznia —  sfinalizowania, ty cii rokowań 
opóźnia rozpoczęcie dzieła, które jedynie może 
być podstawą poprawy naszych stosunków. Je­
den przykład na potwierdzenie tej prawdy: p. 
Witos- odnośnie do aprowizacji stwierdza, że 
„miesiąc luty będzie najkryczniejszy, że spro­
wadzenie z zagranicy zboża jest niezmiernie 
trudne, głównie z powodów walutowych". Mo­

E. L. WOJNICZ

- JACK REYMND
Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskie­

go Marya Kreczow&ki

Co do Raymondowej to pozostała ona żoną 
uległą i obowiązkową, jaką była zawsze. Ryta 
zbyt słabą i ociężałą i astmatyczną, by po ka­
mienistych drogach mćdz chodzić do chorych 
jak to czynił mąż; zamalo miała odwagi, by po* 
mćdz sobie lub diugim; i nie śmiała też urągać 
bogom niesieniem pociechy jakiejkolwiek mat­
ce, która straciła dziecko; o ile jednak taka du­
chem uboga istota mog.a coś użyczyć, to czyniła 
to ulegle i bez słowa skargi. Jeszcze raz przeni- 
cotwiała swoją czarną jedwabną suknię, a pienią­
dze zaoszczędzone na zakupienie nowej, nie­
śmiało wsunęła do ręki wikarego „na węgle 
i bieliznę dla twoich biednych, Jozua". Całe 
■przedpołudnia spędzała na gotowaniu zup i ga­
laretek dia chorych; popołudniu szyła dla nich 
i robiła pończochy, ale dary te rozdzielał wika* 
rv. Na starość teiksamo jak w młodości ukrywa­
ła się za swym panem i władcą na każdym kro­
ku pytając o jego zdanie; cierpliwa Gryzę!da, 
postarzała się w  posłuszeństwie i uległości, 
w której oczach wciąż jeszcze czaiił się upiór 
lęku.

Beznadziejny deszcz wyczerpał się ostatecznie 
i pewnego ra-nka, nakrywając do śniadania 
w  sztywnej, niepokalanie czystej jadalni, zauwa

żna śmiało stwierdzić, że gdyby pokój był do­
tychczas zawarty, trudności te byłyby znacz­
nie mniejsze, choćby z tego względu, że nieza­
wodnie waluta nasza stałaby lepiej i możnaby 
lepiej tj. taniej kupić za granicą.

Uznaje te przesłanki p. Witos, gdyż sprawę 
waluty i wogóle skarbu traktuje w związku z 
zawarciem pokoju i z wynikiem plebiscytu n.a 
Górnym Śląsku. Nie mamy pretensyi do p. W i­
tosa, że się nie wdaję w szczegóły, kreśląc tylko 
kontury potrzebnej i zamierzonej poprawy; 
szczegóły są rzeczą ministrów resortowych, któ­
rzy — przed paru dopiero dniami cytowaliśmy 
głos p. Steczkowskiego w tej materyi —  pod 
własną odpowiedzialnością, a ogólnem kierow­
nictwem prezydenta gabinetu mają opracować 
piany. Otóż z ogólnego tego kierownictwa 
wychodząc, prorokuje p. Witos poprawę na­
szych finansów dopiero po- dokonaniu tych 
dwóch rzeczy: po zawarciu pokoju i po pomyśl­
nie przeprowadzonym plebiscycie. A  tymcza­
sem? Tymczasem „poprawia" się finanse osz­
czędnościami w rodzaju redukcji sił urzędni­
czych. I to jest potrzebne, ale chyba wielkiego 
efektu finansowego nie wywrze.

O najważniejszej —  z punktu widzenia stron­
nictwa chłopskiego — sprawie; o reformie rol­
nej sprawozdanie podaje tylko luóciulkięh pa­
rę zdań. Dowiadujemy się z nich, że właściwie 
reforma rolna, ta w wielkim styiu, polegająca 
na masowej parcelacji, dotąd nie weszła w ży­
cie. Ustawa widocznie ma duże mankamenta, 
jeżeli prezydent ministrów mówi o konieczno­
ści uchwalenia noweli i o konieczności uru­
chomienia odpowiednich funduszów. Jedno i 
drugie przedstawia wielkie trudności. Sejm na 
wygaśnięciu, zaprzątnięty wielką sprawą u- 
chwalenia konstytucji i całą masą małoważ- 
nj7ch spraw — o budżecie nikt, zdaje się, nie 
myśli —  najmniej się nadaje do poruszenia tak 
delikatnej nrateryi, jaką jest reforma rolna, zaś 
o wyasygnowaniu potrzebnych, tj. wielkich fun­
duszów zadecyduje minister skarbu, gdy poza 
prasą drukarską będzie miał zdrowsze źródła 
dochodów.

Po mowie p. Witosa uchwalone rezolucye są 
tylko parafrazą jego słów. Zupełnie naturalną 
jest rzeczą uchwalenie wotum zaufania głowie 
stronnic twa, posłom i funkeyonary uszom; zu­
pełnie naturainem jest stwierdzenie, że stron­
nictwo ma zgodne z rządem — z głową stronni­
ctwa na czele — poglądy; w duchu też wywo­
dów p. Witosa są uchwały stwierdzające ize- 
korne dążenie ludu do zrzeszenia się w jednym 
obozie, którym może być tylko obóz PSL. Ten 
ton — jak zaznaczyliśmy na wstępie —  góruje 
we wszystkich uchwalonych rezoiucyach, ton 
pewności siebie, i ta tężyzna chłopska, która 
tak dotkliwie daje się szczególnie ludności miej 
skiej we znaki. Jeżeli jedną z uchwał jest pro­
test przeciw separatystycznym tendencjom Po­
znańskiego, to z niemniejszą słusznością moż­
na by zaprotestować przeciw separatyzmowi 
chłopskiemu, */.

Z  LITERATURY POLITYCZNEJ

Historya pokofu
Dr E. Dillon: „EcKicreBsya Pokojowa w Paryża
1918“. Z oryginału angielskiego, z upoważnienia 
au.ora przełożył M. L. Z portretem. Warzszawa 

1921

Książka wielce ciekawa. Autor bowiem, obca 
cny podczas konferencyi w Paryżu, nie tylko 
śłedził uważnie jej przebieg i z wielu delegata­
mi i inneini czynnemi osobami w przyjaznych' 
pozostawał stosunkach, lecz nadto miał spo­
sobność do zaglądania i poza kulisy i dowiady­
wać się o tem, co usiłowano utaić. A wbrew te­
mu, co zapowiadano i twierdzono o jawności 
obrad konferencji, coraz większa tajność rozpo­
ścierała się nad niemi. Już od początku odby* 
wały się naprzód l-ady poufne, a dopiero zgro­
madzenia plenarne. Nie wszystkich delegatów 
dopuszczono do narad poufnych, powstała Rada 
dziesięciu tylko. Wkrótce jednak na miejscu 
jej stanęło „bardziej tajemne eonclave z Pięciu", 
w dalszem następstwie „z czterech",, wreszcie 
tytko „z trzech" (Wilson, Clemenceau i Lloyd 
cjeorge). To tajne couclave despotycznie narzu 
ca. o swoje postanowienia w plenarnem zgroma­
dzeniu. Surowo przestrzegano tajemnicy. W  

tym celu na czas konferencji zachowano cenzu­
rę. „W  Paryżu, gdzie była szczególnie surowa i 
nierozważna, chroniła tajne couclave od ostrych 
krjiyk z zewnątrz, ukrywając przed publiczno­
ścią nietylko niedorzeczności konferencji, ale 
wiele ostrzeżeń współczesnej historyi. W cpinii 
bezstronnych Francuzów, od czasu trzeciego ce» 
sarstwa nie było równie surowej, systematycz­
nej i krótkowzrocznej represji wolności prasy". 
(Sir. SOL Rozmowy telefonów podsłuchiwano, 
tajemnicę listów gwałcono.

Co to za osobistość ten Dillon? Z tego, co o so­
bie pisze w tej książce, można wywnioskować, że 
od dłuższego czasu miał on do czynienia zo 
sprawami politycznemi nie tylko jako dzienni­
karz, piszący do pism amerykańskich, lecz i ja­
ko agent polityczny. Zwiedził wiele krajów i 
znal dużo osób ze świata politycznego. Był w  
Petersburgu ,a nawet, w nosząc z pewnego ustę­
pu, odbywał on tam studya uniwersyteckie. Mó* 
wiąc, że znal osobiście Dostojewskiego, pisze da­
lej: „nie tylko walczył on z anarchizmem, ale 
■tak sarno jak i Lesk o,v, był zawziętym wrogiem 
radykalizmu w polityce, i my jako studenci u- 
niwersytetu żywiliśmy za to do niego niechęć". 
(Sir. 257). W  r. 1892 wydal on w języku angiel­
skim pod pseudonimem E. B. Lanina: „Szkice 
Rosyjskie", w których opisał rozkład caratu i 
poważył się przepowiedzieć jego szybki upadek". 
(Str. 258). E. B. Lanin — pseudonim, ułożony z 
celtyckiej nazwy Dublina Eblana. Mia byż to 
być Irlandczyk? Przemawia za tem jego ostre 
zdanie o polityce angielskiej i współczucie dla 
Polaków. Pobyt jego w Petersburgu wśród rady­
kalnej młodzieży tlćmaczyiby i jego stosunki z 
Rosyą i jego widoczną ku niej życzliwość. W  ka*

żyła tak dawno już niewidziany* promień słoń­
ca, padający na obrus.

Idąc z,a pierwszym porywem serca, podzięko­
wała Bogu za wysłuchanie jej kornych mo­
dłów; jeśli się wypogodzi, to może epideipia 
wygaśnie. W  następnej już chwili idąc za dtugos. 
letniem przywyczajeniem, rozłożyła na podłodze 
gazetę, by ustrzedz dywan od zabłocenia.

Lekarz miejski z Truro przysłany m dla zwie­
dzenia zakażonego okręgu, przyszedł z wikarym 
na śniadanie; następnie mieli obaj iść na zebra­
nie i zbadać miejsca, uważane za ogniska za­
razy.

—: Prawdopodobnie wrócę dziś późno — rzekł 
wikary do żony. — Znów7 zdarzył się wypadek 
śmierci koło Zennor Cross, więc po posiedzeniu 
będę tam musiał pójść.

— Niech się ksiądz wikary nie zabija tą nad­
mierną pracą — rzeki gość. — Coby Porthcar- 
rick poczęło bez takiego opiekuna?

— Och, niema obawy. Wpierw my zabijemy 
dyfterję — rezolutnie odparł wikary — co nam 
się już może rychło uda, jeśli Wszechmocny uży­
czy nam pogody.

Lkarz potakująco skinął głową. On sam bjrł 
pracownikiem poważnym i lubii iudzi czynu, * 
a nieugięta energia wikarego wprost go zachwy* 
cała. — Co za wspaniały starzec! wyraził się byt 
o nim do Dra Jenkinsa. Twardy jakby z żelaza 
wykuty, a co on tu nie zdziała!! Z prawdziwym 
podziwem przyglądał się s arej, surowej twarzy 
księdza.

— A propos dyfterji — mówił — to właśnie mi 
przychodzi na myśl, czy ksiądz, nie jest przypad­

kiem spokrewniony z Drem Raymondem 
w  Bloomsbury, który niedawno pracował wła­
śnie nad bakcylem dyfterycznym. Czyta em 
o tem rozprawę w czasopiśmie, lekarskiem, a na 
kongresie w Edynburgu ma mówić o swych ba­
daniach. Teorja jego budzi duże zainteresowa­
nie w7sród lekarzy.

Gdyby byl spojrzał na Raymondową, przera­
żone jej oczy byłyby mu nakazały milczenie; on 
jednak byt zwrócony do wikarego, którego sza­
ra twrrz ani drgnę.a.

— Tak, to krewny.
— Iseotnie? Jakże świat mały! Zeszłego lata 

spędziłem z Dretn Raymondem cały tydzień 
w tymśamym pensjonacie. Pojechałem nad mo­
rze dla wypoczynku, a. właśnie on tam bawił 
z siostrą, młodą wdową podobno i z jej syn­
kiem, prześlicznem dzieckiem!

Nagle zauważy! dziwny pizymus i znierucho­
mienie na marżach gospodarzy i urw a!.

— Tak, to krewny — powtórzył wikary — aJ© 
nieznajomy.

Rozmowa wlokła się jeszcze z trudem prze* 
parę minut, poczem gość spojrzał na zegarek.

— Zdaje się, że czas nam w drogę.
W  ogrodzie wikary przystanął.
— Pan wybaczy — zwrócił się do gościa —  ale 

zapomniałem żonie pozostawić pewne zlecenie. 
Niech pan idzie, ja pana dopędzę na drodze.

Zawrócił do domu. Raymondó w a stała cez 
ruchu na temsamem miejscu, gdzie ją pożegnali, 
z oczyma uikwionemi w podłogę.

ICJąg dalszy uasiąyi).
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idjTU razie umysł to bystry i rozległy, dobrze 
opatrzony w wiadomości naukowe z dziedziny 
życia i potrzeb narodów spólczesnych, a przytem 
wróg despotyzmu, gnębienia, podstępów wszel­
kich i mający poczucie tego, co jest sprawiedli­
we.

Przychylnie mówi o Pol3ce i trafnie wskazuje, 
®kąd ma czerpać swą odporność i silę. „Trudno­
ści i niebezpieczeństw a, z któremi będzie mu­
siała walczyć nowa Polska — powiada —  są 
ogromne. Ale posiada ona warunki do ich prze* 
zwyciężenia i osiągnięcia celu, którym jest ode­
granie wybitnej roli w zreorganizowanej Euro­
pie. Niezbędnym warunkiem powodzenia jest, 
by mężowie stanu odrodzonego państwa znale­
źli oparcie w opinii i uczuciach kraju. Obowią­
zkiem ich jest nietylko rozumieć wymagania 
nowej epoki i umieć czujnie wyrozumiewać opi­
nię publiczną, ale i mieć odwagę, swmjeru ży* 
ciem i działalnością wskazać innym wysokie 
cele społeczne '. (Str. 183). Zdaniem jego — dziś 
nadzieją polski powinien być chłop. Powiedzmy 
od siebie: chłop w obszerniejszem znaczeniu ca* 
lego gminu, ludu pracującego, obejmującego i 
robotników przemysłowych. „Przedstawiciele te 
&o stanu są jądrem nowego narodu. Z ich gro- 
tta wyjdą przyszli przedstawiciele Polski w po­
etyce, sztuce i nauce". (Str. 182). Takie przedsta­
wicielstwo ogromnej większości narodu słusznie 
uważać się może za narodowe, czego o przedsta­
wicielstwie uprzywiiejowianej mniejszości po­
wiedzieć nie można.

Konferencya pokojowa miała przed sobą dwa 
badania: zlikwidować prowadzoną wojnę i uczy* 
Jtić ją w przyszłości niemożliwą a przynajmniej 
wielce ją utrudnić. Te dwa zadania okazały; się 
jednak na razie rozbieżnemi. Przedstawicielom 
Anglii, l iancyi i Włoch chodziła przedewszyst- 
ktem o korzyści ze zwycięstwo,, które już byli so­
bie w tajnych układach zapewnili. Wilson, któ­
ry sam niemal popierał drugie zadanie, musiał 
* sam czynić ustępstwa i drugich, odrzucając 
1 odział narodów na zwycięzkie i zwyciężone, 
tinuszał do tego. A skutkiem tego traktat Wer­
salski nikogo nie zadowoluił i wojny me zlikwi­
dował.

Zdaniem Dillon a, korzystniejszy wypadłby z 
konferencji rc-zullat, gdyby na razie ograniczo* 
mo się tylko zlikwidowaniem wojny. Podług nie- 
S°! należało dotrzymać zobowiązań, aczkolwiek 
Pojem nie powziętych; wymagała tego — jak 
P°"iada — zwykła uczciwość. Ponieważ celem 
było złamanie potęgi cezaryzmu i mili- 
ułfyzmu teutońskiego, więc należało i odpowie- 
<3l,io postąpić. „Pierwszą i najważniejszą opera­
ty ąbyło oderwanie prowincyj, przyznanych in« 
“ym narodom, rozdzielenie zaś ich mogło było
V(t bezpiecznie zostawione na później. Niemniej
azneiu było wysianie armii do Europy Wscho-
leJ- Niemjy, złamane na duchu, z wojskami 

4?  2y;niorzeńców na obydwóch frontach, ści-
U‘te z dwóch stron, nie mogłyby nie zgodzić 

. .«c,aa warunki. Ale ta metoda byta możliwa 
Przy planie, który na nieszczęście nie

jstnia?. Wymagała ona, by warunki pokojowe 
były ochrze rozważone zawczasu, gdy tymcza­
sem alianci przygotowywali się do wojny pod­
czas działań wojennych, a do pokoju podczas 
per trak tacyj. I szli dalej swym leniwym, powol­
nym krokiem, gdy głównym warunkiem powo* 
dzenia byta szybkość". (Str. 281). Możeby ta me­
toda i okazała się skuteczną, gdyby nie rozpo­
czynające się groźne wrzenie wśród narodów. 
Zmęczone, wygłodzone, zrujnowane na mieniu 
i na ciele, domagały się gwałtownie ukończenia 
wojny, rwała się ich cierpliwość, a nadto pod­
niecał je urok bolszewicki; — powiadam: urok, 
gdyż bolszewizia nie był jeszcze ujawnił swego 
charakteru, tak podobnego w sw-em postępowa­
niu do obalonego caratu.

Traktat Wersalski wprawdzie nie zakończył 
"wojen, nie sprowadził upragnionego przez ludy/ 
pokoju, lecz nie da się zaprzeczyć, że ma on wa­
żne dziejowe znaczenie i że rokuje Europie lep* 
szą przyszłość. Zapewniając narodowi polskie­
mu byt niepodległy, rozbijał olbrzymie wiąza* 
nie, w którem go trzymano wraz z innemi sku- 
temi narodami. Cokołwiekbądź nastąpi, dawne 
ich poddaństwo nie wróci. Monarchiczna Euro­
pa zamienia, się w republikańską.

I nabytku Ligi Narodów nie można tak lekce­
ważyć, ja.k to czyni Dillon. Prawda, że w obe* 
cnym sw'ym składzie nie daje rękojmi sprawie­
dliwego i skutecznego działania, lecz ważnem 
już jest. że ona istnieje, że ma praiwną w trakta­
cie podstawę, że staje się wyrazicielką potrzeb 
ogólnych, że zaczynają do niej odwoływać się 
ludy. Wyzwolone narody, zabezpieczając swój 
byt niepodległy i zaprowadzając w swym ukła­
dzie społecznym stosunki sprawiedliwsze, rozu­
mieją yzażnosć tej instytucji i starać się będą 
nadać jej odpowiedni ustrój a jej postanowie­
niom zapewnić prawomocną siłę. Naw'et ta he* 
geuionia, którą przywłaszczyły sobie Francya i 
Anglia, o wicie jest znośniejszą i mniej szko­
dliwą dla rozwoju narodowego od zabójczych 
.rządów c&ryzmu rosyjskiego i cezaryzmu pru­
sko niemieckiego.

Słuszny robi zarzut Dillon konferencji, że nie 
wzięła pod rozwagę kwestyi społecznej, o roz­
wiązanie której dopominają się masy ludowe. 
„Dopóki zostaje nierozwiązane — powiada — bę» 
dzió ono źródłem niepokoju i nieładu w' całym 
świecie cywilizowanym". (Str. 36). Jest to kwe- 
stya sprawiedliwego podziału bogactw, ziemi, 
kapitału, przemysłu i tego, co się z nim łączy.

Niepodobna byłoby żądać od konferencji roz­
wiązania tego zadania, ale mogła i powinna byr- 
la — jak słusznie zamierza Diilon — przekazać 
to parlamentowi międzynarodowemu. Takiego 
parlamentu europejskiego od przeszło już stii 
lat domaga się demokracya europejska. Umy­
sły są dostatecznie przygotowane, i zwołanie go 
nie napotkałoby zbyt wielkich trudności. Prze­
ciwnie miałoby silne poparcie ludu pracującego. 
,,Dotychczas prawa podziału były dyktowano 
przez silnych, którzy byli nieliczni a użytkowali 
z pracy wielu. Dziś jch pozycye się zmieniły: ci

liczn i wzmocnili się i nie mają zamiaru służyć 
dalej za narzędzie klasy dziedzicznej czy wy* 
branej". Bolesław Limanowski.

Glosy prasy o ostatniem 
posiedzeniu sejmowem

/ak wiadomo moment najważniejszy owego 
posiedzenia tworzyła sprawa Związku ziemian, 
który wbrew ustawie odmawia rokowań ze  
związkiem robotników rolnych.

„llobelnik" pisze w tej sprawie:
Izba przystąpiła do rozpatrywania rządo- 

.wego projektu noweli do ustaw’y o zalatwiar 
niu zatargów zbiorowych pomiędzy praco­
dawcami a pracownikami rolnymi.

Jakkolwiek nowela ta co do treści swej 
nie mogła wzbudzać żadnej wątpliwości — 
okoliczność, że została wywołana anarchi­
stycznym postępowaniem obszarników, 

sireszczającem się w łamaniu ustaw pań­
stwowych, dała powód posłom z prawicy do 
zaatakowania proletaryatu roinego wogćle, 
a Zw. Zaw. Robotników Rolnych w szczegób

, nośei.
Był'to rannC\vr taktyczny prawicy, wyko­

nany w  calu osłabienia słusznych oskarżeń, 
Skierowanych przeciwko obszarnikom,

Warsz. „I\uryer Poranny" tak charakteryzuje 
owo starcie:

Na dzlsicjszem posiedzeniu sejmowem 
sta:, ły się dwa światy polityczne: zwolenni­
cy łeczisnia owych sporów z pomocą usuwa­
nia przyczyny sporu, usuwania na podsta­
wie kompromisu.

1 będzie topozornie wyglądało na para­
doks, a mimo to jest najrzeczywistsżą pra* 
wdą, że zwolennikami środków gwałtow­
nych w  zatargach społecznych okazała się 
ttym razem skrajna prawica, myśl kompro­
misów popierała natomiast lewica socyaii- 
styczna.

Warszawski „Kuryer Polski" podkreśla, że 
mówca endecki Mierzejewski, napadłszy na ro­
botników rolnych i na „demoralizacyę, którą 
wśród nic11 szerzy ich Związek, wyraził zdziwie­
nie, żc ,;m>nister sprawiedliwości nie reagował 
na te bezprawia, że minister spraw wewnątrz* 
nych tolerują Związek, a minister ochrony pra­
cy wyraźnie go osłania".

„Kuryer Polski" konkluduje:
Zaczepienie pp. Nowodworskiego i Skul­

skiego byio niezręcznością ze strony przed­
stawicieli. narodowej demokracyi, gdyż po- 
zbawito ją sukursu tych grup, z których ra­
mienia zasiadają ci panowie w rządzie, (tj. 
chadeków- i Zjednoczenia, red. Nap.) Pod 
koniec zgłosił p. Mierzejewski rezoiucyę, do* 
magającą się wejrzenia urzędu prokurator­
skiego w działalność Związku, oraz zawie-

t  Wladysfaw Żeleński
0 Zr. ni.edzie1<b 23 bm. rozeszła się żałobna wieść 
zvŁ^ °ni6 ładysława Żeleńskiego, nestora mu- 
2eJ .Ppjskiej. Długi i pracowity żywot śp. Wł. 
łeczi*1 podzielić należy na twórczy i spo- 
g Jako twórca rna. Żeleński dostojne miej-

Parnasie muzycznym polskim, który nie- 
ści *e*ką reprezentuje liczbę znakomito-
1 Z* v eP°ce pooioniuszkowskiej Wł. Żeleński 

, • /'°showski podtrzymują tradycję wielkiej
»  I *  zapoczątkowanej przez twórcę „Halki".

w aszcza Wl. Żeleński, jako autor oper: ,,Kon- 
S ,  P a l‘.lenrf>cla'‘- .goplany", „Janka", „Sta­
niej ’ Josl naizr»a-komitszym i na. jaz lachę t-
azk wl’obrazieielem rozwoju stylu moniu-

owskiogo w operze. Nie była też obcą znako- 
fcń f11111 órcy i symfonia. Kilka utworów syna­
m i cz'nyc|1. 7 symfonią a-mol na czele, oraz po- 
ko ar'ietni ..Tatrami" (uwerturą koncertową) i 
^ncerteni fortepianowym są powszechnie zna- 
tworv Zakresu muzyki kameralnej pozostały u- 
\ Ei r L 5U!struil1entalne (kwartety, tria, sonaty) 

,ftSni (solowe i chóralne).
trwat.Z ,?*6Śai Władysława Żeleńskiego prze- 
kwtett 'e lata’ io-kn wciąż nowe i świeże 

W  • c.udriwnej woni, kształcie i barwie, 
■wteiJne*n‘ach okaza.1 się W ł. Żeleński istotnie 

e im twórcą, polskim Brahmsem, jak Go 
ktoś nazwał.

Żeleński posiadał wńelki talent twórczy i bo­
gatą i.nwencyę liryczną. Brakowało talentowi 
ego, aby zostać polskim Wagnerem nie muzy- 
znych właściwości, ale konstrukcyjnych, ar- 
i^ektoinicznych. Z tego też powodu, utwory

Jego o wielkich formach, a zwłaszcza opery, 
powstałe w epoce powagnerowskiej, epoce ro­
dzącego się dramatu muzycznego, jako dzieła 
na wskroś liryczne, nie znalazły uznania za gra- 
nJcą.

Żeleński nawet w  dramacie muzycznym, w  
operze, po\ stal wielkim pieśniarzem. Trudno 
skłonić słowika, aby został lwem.

Treść zatem natchnień muzycznych wielkie­
go kompozytora ma wszelkie cechy najszlache­
tniejszej liryki. Pozostaje jeszcze faktura, f a ­
ktura utworu, to jest to wszystko, co jest tak 
z w aną „robotą kompozytorską", a co nie jest 
czysto mechi miczną czynnością, lecz ściśle zwią­
zaną pracą z tworzywem, jest u Żeleńskiego 
zawsze wytworne, niebanalne, pełne świadomo­
ści środków artystycznych.

Faktura Żeleńskiego odegrała w  na®z.em ży­
ciu muzycznem doniosłą rolę kulturalną. Twór­
czość Żeleńskiego przypada na czas, gdy w Pol­
sce po śmierci Moniuszki zamarła prawie wiel­
ka muzyka. Kompozytorów w pełni znaczenia 
tego słowa nie było u nas. Gdzieś, co jakiś czas 
zjawiło się na pólkach księgarskich parę pio­
senek, czy „kawałków na fortepian", c fakturze 
dyletanckiej, byle najłatwiejszej do zagrania. 
Dopiero Żeleński zjawia się jako autor „okrop­
nie trudny" — jako muzyka ula „uczonych".

Oczywista z chwilą zjawieni! się takiej je­
dnostki twórczej, rosną wymagania ogółu. Tak 
stało się i u nas dzięki Władysławowi Żeleń­
skiemu.

* «! *
Społecznie zasłużył się Władysław Żeleński 

naszemu miastu, jako długoletni dyrektor kon­

serw atoryum Towarzystwa muzycznego, które­
mu przewodzi od r. 1886.

Póii wieku pracy pedagoyicznejl To zdania 
starczy chyba za wszelkie hymny na cześć pra­
cy gorliwej i owocnej, która wydała zastępy 
muzj-ków polskich.

Wymienić należy kilka nazwisk uczniów W L  
Żeleńskiego, zajmujących dzisiaj wybitne sta­
nowiska w świecie muzycznym: F. Szopskiego, 
M. Świerzyńskiego, li. Opieńskiego, Ił. W alew­
skiego, M. I-udnickiego, St. Lipskiego i innych.

Konserwatoryum krakowskie wiele zawdzię­
cza swemu zmarłemu dyrektorowi, który powa­
gą swego imienia nadawał szkole tej taki splen­
dor, że instytucya ta cieszyła się i cieszy jak 
najlepszą opinią nietylko w naszem mieście.

♦ • *
Władysław Żeleński urodził się w  r. 1837 -w 

Grodkowie ach pod Krakowem. Jako dziecko był 
uczniem Mireckjogo w Krakowie. W  r. 1859 uczy 
się w Pradze u li ryschacka i Kreicego (kom­
pozycji), a w końcu w Paryżu u Rrbera. Po 
powrocie z Paryża obejmuje stanowisko prof. 
harmonii w koasorwatoryum warszawskiemu 
a następnie dyrekcyę warszawskiego Tow. mu­
zycznego. W  kilka lat później przenosi się do 
Krakowa na dyrektora konserwatorium. W  r. 
1866 doktoryzował się na praskim uniwersyte-
ci0- . . .

Śp. Żeleński był znaną postacią w  Trakowi®. 
Wzrostu więcej, jak średniego, o rysach twarzy 
nader wybitnych, często przystawał na prze­
chadzkach, żywo gestykulując i nucąc. Tak się 
rodziły tematy do nowych kompozycji. Obd&’
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szenia jego działalności do ukończenia śledź 
twa.

„Odosobnienie endeckie było jaskrawe i wy­
mowne..." podkreśla jeszcze w toku sprawozda­
nia sejmowego ów dziennik.

Dość oryginalna scenka rozegrała się na tern 
posiedzeniu pomiędzy ks. Lutosławskim, a min. 
©praw. Nowodworskim.

Powodem była zmiana brzmienia rezotocyi em 
deckiej (Mierzejewskiego), która domagała się, 
ażeby rząd w przeciągu 10 dni zdał sprawę 
przed komisyą wojskową z działań prokurato- 
ryi cywilnej i wojskowej przeciw poszczególnym 
członkom związku zawodowego rob. rolnych, o* 
ska.rżanytn o to, że szli na rękę bolszewikom.

Gdy sekretarz Schyli odczytuje rezolucyę u- 
derza w niej zmiana: zamiast komisy! wojska* 
wej, p. Soltyk odczy tuje: administracyjnej.

Na sali odzywają się głosy protestu.
Wytwarza to następujący epizod, który tak 

uchwycił sprawozdawca sejmowy warszawskie* 
go „Kuryera Polskiego":

Ks. Lutosławski: Na życzenie ministra
sprawiedliwości wprowadziliśmy tą poprą* 
wkę.

Pos. Diamand: Minister nie dysponuje Sej 
mem. (Minister Nowodworski robi ruchy,
jakby o niczem nie wiedział).

Ks. Lutosławski: Osobiście p. minister p*Q 
sil mada o poczynienie zmian. (Min. Nowo­
dworski odwraca się, udaje, że nie słyszy).

Wiadomości polityczna
Briand przeciw Niemcom

W  Izbie deputowanych w odpowiedzi na in- 
terpelacyę Deyri, oświad prez. :.-in. Briamd, że 
przeuśt.awiciei braucyi musi przy nadchodzą­
cych rokowaniach z aliantami posiadać wszel­
ką swehodę 044aJ^a (oklaski). Dalej powie­
dział pireć.yueut miniisiiirów francuskich, że przy 
utworzeniu gabinetu miarodajnymi były jedy­
nie interesy Francyi. Od dwóch lat nie otrzy­
mała Francya żądnych wypłat na poczet długów 
niemieckich. Byłoby zaptzecżemlem sprawiedli­
wości, gdyby sprawcy nieszczęścia, które naw ie­
dziło świat cywilizowany, to jest Belgię I Fraji- 
cyę, uniknęli kary. Czy Niemcy mają wyjść z 
tej wojny z nieuszkodzonemi kopalniami wę­
gla i fabrykami, jaklty po oOwym pokoju frank­
furckim, który otworzyłby im wszystkie rynki, 
podczas gdy naród zaatakowany przez nich 
miałby pozostawać w nędzy? Nigdy! — Naród 
Irancuski świadomy swej siły, oczekuje od rzą­
du i  parlamentu, by zmusiły Niemców do prze­
świadczenia o zwycięstwie Francyi. Nasz sy­
stem ais wyklucza użycia siły w®feec Niemiec, 
Są tacy, którzy twierdzą, że Francya dlatego 
nie ujawniała przez dwa lata swoich żądań, a- 
by domagać się odszkodowań brutalnie i w ten 
sposób przeprowadzić swój program imperya- 
listyczny. Jest to atoli całkowitą nieprawdą (o*

rzony przyrodzonym dowcipem umiał zawożą
użyć go w miarę i stosownej chwili.

Pamiętam, gdy przed laty zjawił się u Żeleń­
skiego śpiewak-baryton, mężczyzna okazały, 
który pragnął zasięgnąć Jego rady, co do swej 
przyszłości artystycznej. Po wysłuchaniu oweao 
śpiewaka oświadczył Żeleński: „Bary to pan 
•posiada, ale tonu nie wiele" (bary —  ton). Tak 
zatem doskonałym dowcipem ocalił maniaka 
śpiewaka, który byłby się zmarnował uwiedzio­
ny pasyą śpiewania, a który obrawszy sobie in­
ny zawód, stał się pożytecznym członkiem spo­
łeczeństwa.

Gorący patryotyzm Żeleńskiego skrystalizo­
wał się w zdaniu, które wypowiedział na pre­
mierze „Janka". „Śpiewam sobie, a  nie komuś 
—  sobie, to jest narodowi".

W  dwa dni przed śmiercią był jeszcze czyn­
ny, chociaż dziewiąty krzyżyk dźwigał na swych 
barkach. Dw a dni przed śmiercią skomoor.ował 
marsz wojskowy dla „dzieci krakowskich", dla 
20 pułku piechoty.

Z trzech synów —- (S tan i sław -G ahry 11, Ta­
deusz, Edward) —  pozostał przy życiu Dr Ta­
deusz, znany tłómacz arcydzieł literatury fran­
cuskiej (Boy). Najstarszy Stanistaw-Gabrycl. in­
żynier, zginął w 1014 r, pod Kraśnikiem, naj­
młodszy Edward zmarł kilka lat przed wojną.

Odszedł od nas na wieki człowiek nękny du­
chem, czysty uczuciami, wzór ” stawie: nej a 
ciężkiej pracy twórczej i społecznej. Po owoc- 
nem i znojnem życiu łatwo zda rachunek przed 
Stwórcą z talentów', które otrzymał. Otrsymaś 
dużo, jesoc&e więcej .zostawił.

Bełesław Kaczyński

gólne burzliwe oklaski). Będziemy na kon- 
ferencyi jako wierzyciele dłużnika, który 
się oświadczył niewypłacalnym. Dzienniki 
stwierdzają jednogłośnie olbrzymi sukces, od­
niesiony przez Brianda. Sukces ten przypisują 
dzienniki otwartości, szczerości, z jakiemi 
Briand przystąpił do rozwiązania trudności o- 
becnej doby. Prasa wyraża zadowolenia z w y­
n iku  wyboru glosowania, które według „Jour- 
na!a", daje Briandówi zupełną swobodę i peł- ■ 
ną powagę do obrony interesów francuskich na 
konferencyi paryskiej. Wszystkie dzienniki wy­
rażają zaufanie w szczerość i zdolność polity­
czną Brianda. „Petdte Republiąue" widza w prze 
mówieniu Brianda wstęp do rokowań na konfe­
rencyi paryskiej. „Petit P^risien" dowiaduje się 
z Londynu, że olbrzymia większość głosów, ja­
ką uzyskało oświadczenie rządowe francuskie 
w parlamencie wywołała w kałach angielskich 
ogromne zadowolenie. Wybitne osobistości an­
gielskie oświadczają, że zaufanie, wyrażone dla 
rządu Brianda przez parlament, pozwala mieć 
jak najlepsze nadzieje na przyszłość. Sfery an­
gielskie i otoczenie L. George‘a są przekona­
ne, że na najbliższej konferencyi paryskiej nie 
ujawni się żadna różnica zdań pomiędzy Fran- 
cyą a Anglią.

Prżsd kónferertcyą naryskę. Korespondent „Ma- 
tina“ dowiaduje się od pewnej osobistości, która 
weźmie udział w konferencyi paryskiej, co do 
zamiarów przedstawicieli angielskich. Spodzie­
wają się oui, że obrady doprowadzą do zasadni­
czego porozumienia pomiędzy aliantami w naj­
ważniejszych kwestyaeh, wymagających rozwią­

Olrzymujemy odezwę pt. „W szyscy i wszystko 
dla Śląska", nawołującą słusznie, ażeby cala 
społeczeństwo woLec bliskiego terminu plebi­
scytu górnośląskiego jiia żałowało żadnego w y­
siłku, żadnych ofiar pieniężnych, aby mód* 
zwycięsko stawić czoło szalonej agitacyi niemie­
ckiej, aby mćdz ocalić dla polskości i  lud te® 
polski i  skarby bezcenne lego ziemi.

Słusznie uderzają autorowie odezwy w  ton 
stanowczy: żądamy od was pieniędzy — gło­
szą —  daniny z majątków waszych i zarobków. 
Słusznie wskazują na różr.e zwlekania i  za­
niedbania u nas, pisząc, że lud górnośląski wpa­
truje się w oblicze Polski i pyta o konstytucyę, 
o ład? Słusznie nawołują do tego, aby położyć 
fundamenty państwa praworządnego. Ale w o- 
dezwie: „Wszyscy i wszystko dla śląska" nie 
powinno być takich zgrzytów, jak zwrot: „Jeżeli 
rząd i wola narodu w tej rozstrzygającej godzi­
w e  nie zduszą anarchii strajkowej'*.-.

Co autorowie tej odezwy rozumieją przez 
duszenie anarchii strejkowej? Brzmi to, jak za­
chęta do stosowania ostrych represyj przeciw 
strejkującym. Spójrzmy na to — niezależnie od 
wszelkich względów partyjnych —  pod kątem 
widzenia plebiscytu górnośląskiego, bezwzglę­
dnie obowiązującym autorów odezwy. Otóż Gór­
ny Śląsk — to kraj, w którym główną siłę two­
rzy robotnik — to kraj pr-zedewszysikiem ko­
palń j hut. Ładnie by mu rekomendowano Pol­
skę, gdyby dowiedział się, że w Polsce „duszą" 
środkami rządowymi strejkil

Czy lud górnośląski mogą zrażać do Polski 
strejki, jako takie— Znów osobliwe nieporozu­
mienie. Oto wedle statystyki światowej strej- 
kćw, ogłoszonej w Londynie za pierwszy kwar­
tał ̂ 1929 r., Niemcy-zdobyły rekord na punkcie 
liczby strajkujących (zwyż 1 milion 800 tysięcy) 
przy liczbie straconych dni roboczych 18,281.660. 
Ani w przybliżeniu — biorąc choćby propor- 
eyonaLniie — Polska tylu dni nie przestrejkowa- 
p ano wie s owego komitetu mogliby z punktu 
ubić niemiecką agitacyę —  ciężarem tych cyfr!

Autorowie odezwy coś słyszeli, a chcieli oka- 
eać, że są w sz y s tik oijfrze w i d u j ąc y rui i w tak nie­
taktowny w dodatku sposób pod pręgierz powle­
kli „anarchię strejkową".

Otóż Niemcy — mimo swoich strajków, będąc 
krajem wysoce-uprzemysłowioaem, zdołali wy­
produkować tyle towaru na eksport, że podnie­
śli swoją walutę, a konkureneyą swoją wywo­
łali stagnacyę. przemysłową i. bezrobocia na Za­
chodzie.

CJ nas istnieje szczupła litania produktów 
eksportowych, jfięc autorowie odezwy co na j­
wyżej mogli apelować do robotników w imię tak 
wysokiego celu, ażeby w tych działach, od któ­
rych sprawności wytwarzam * tych produktów, 
oraz wymiana towarów zależy, m ożliw ie,wstrzy­
mywali się teraz od strejków.

zania. Delegaci angielscy sądzą, że będą po­
wzięte wspólne zarządzenia, które umożliwią 
Europie przynajmniej na 5 do 6 iat spokojny 
rozwój. Podczas lego okresu odzyska Europa 
swoją równowagę moralną i materyąlną. Prawie 
wszędzie umacnia się przekonanie, że powrot 
do stosunków normalnych musi ssę odbywać 
nie gwałtem, iecz spokomie, jeżeli rozwiązanie 
łych kwesty j ma być trwałe i skuteczoe. W o- 
pinii publicznej staje się to przeświadczenie co­
raz bardziej wyraźne.

Fantasy a półurzędowca francuskiego. Półurzędo-
wy „Temps“ donosi z Wiednia: Francya przy­
gotowuje sojusz poiskc rumuński i soiusz buł­
garsko-węgierski, ce.ern utworzenia koaneyi au- 
tybołszewickiej do rozpoczęcia na wiosnę wiel­
kiej ofenzywy przeciw Rosyi. DeJegat irancuski 
w komisyi międzykoałieyinej w Budapeszcie za­
proponował zastanowienie rozbrojenia Węgier, 
ponieważ Rosya przygotowuje napad na Gam-yę 
wschodnią, aby wymusić sooie przejście na Wę­
gry. Kouusya nnędzykoalicyina przedstawiła tea 
wniosek kouterencyi ambasadorów. Podróż Sians- 
boiijskiego stoi także w związku z tyuii p.ana- 
mi. Stambolijski miał rządowi rumuńskiemu za­
proponować zawarcie sojuszu, na podstawie któ­
rego Buigarya na wypadek najazdu czerwonej 
armii na Rumunię udzieliłaby jej pomocy woj­
skowej.

W  jakim celu, pytamy się, puszcza się w świat 
takie wiadomości w czasie, gdy po.,oj potsko- 
rosyiski jest blizki zawarcia? A  może pofurzę- 
dowiec francuski tem doniesieniem uprzedza cel 
wizyty Naczelnika państwa w Paryżu?

A równolegle wzywać mogli rząd, ażeby przez 
swoje zaniedbana zwłaszcza w dziedzinie apro- 
wizacyjnej nie wywoływano tam rozgoryczenia.

Odezwa do wszystkich musi być redagowaną 
tak, by każdy odłam społeczeństwa mógł ją pod­
pisać.

Odezwa, którą tu omawiamy, ule odpowiada 
temu założeniu swojemu, gdyż z takim zwro­
tem o strejkach nie mógłby jej podpisać nikt, . 
kto reprezentuje interesy robotnicze i -r-: kto 
zdaje sobie sprawę, ż główną ostoję naszą na 
Górnym Śląsku tworzy robotnik.

O .tm autorowie odezwy „Komitetu wielkiego 
tygodnia górnośląskiego" nie pamiętali.

Czyż i w  tak prostej rzeczy musi się odezwać 
dyletantyzm, gdyż nie chcemy posądzać ów ko­
mitet o chęć —  przy tak poważnej okazyjt — po­
folgowania sobie w krytyce robotników, 
ła i rie zdołałaby wystrejkować do terminu ple­
biscytowego. Jeżeliby zatem Górny Śląsk mo­
żna było odstraszać statystyką strejków, to

l  Rady miasta Krakowa
Kraków, 25 stycznia.

Uczcrsnts pamięci śp. Żeleńskiego 
Wczora.sze posiedzenie Rady m. Krakowa 

otworzył prezydent Federowicz krótkiem, ale 
serdeeznem przemówieniem ku uczczeniu zmar­
łego w niedzielę kompozytora i honorowego o- 
bywatela rn. Krakowa śp. Władysława Zel-ń- 
akiego. W  przemowie swej wskazał prez. Fede* 
rowicz na olbrzymie zasługi położone przez śp< 
Żeleńskiego na niwie muzyki polskiej i zakoń­
czył następującymi wnioskami:

Rada m. Krakowa wyraża rodzinie zmarłego 
współczucie i serdeczny żai;

Rada miasta w uznaniu zasług zmarłego oby' 
wateia honorowego postanawia urzadz.ć pogrzeb 
kosztem gminy m. Krakowa.

Wnioski przyjęła Rada jednogłośnie. Następ' 
nie prezydent zaprosił Radę miasta do wzięci® 
udziału in corpcre w pogrzebie. Przemowy pre­
zydenta wysmehaii radcy stojąc.

0 zamykania wosiocięgfiw 
R. m. Klimecki zgłosił inierpelacyę w sprawi® 

zamykania wodociągów w godzinach między 
11 a 6 w  dzień. Ze względów sanitarnych Pa‘ 
leży położyć kres tej gospodarce i rozpoez/r 
dostarczanie wody pi zez cały dzień. Wyiaśni®' 
nia na inierpelacyę udzielił dyrektor wodoc»‘T 
gów miejskich p. Jaszczurowski, który stwier 
dził, że wodociągi miejskie byiy obliczone i zb»' 
dowaite na 140 (WO mieszkańców, nie inogą P°& 
u olać zapotrzebowaniu ludności, której cj * 
przekracza znacznie 200 tysięcy. Nagły wzro-

Jak się nie powinno pisać odezw
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ludności nakazuje w gospodarce wodociągowej
kierować się oszczędnością i stąd właśnie ma 
mie;sce zamykanie wodociągów w pewnych go­
dzinach. Jeuuaki.woż gmina podjęła pracę koło 
rozszerzenia wodociągów miejskich, które w nie­
długi m juz czasie będą dostarczały o 6000 m3 
wzieunie wouy więcej. Wtedy można bę- 
dzie stopniowo godzmy funkcyoaówania wodo­
ciągów rozszerzyć.

Etat robotniczy elektrowni I gazowni m iejskiej
Po dyskusyi, w której zabierali głos radcy 

socyalistyezui, Rada uchwaliła wnioski komisyi 
gazowo-etektrycznej w sprawie etatu robotni­
czego elektrowni i gazowni miejskiej.

0 chieb
W'cenr. Rolle wnosi o upoważnienie do za­

ciągu ięe a pożyczki 10 milionów marek w za­
kładzie kreuytowyra miejskim na mające się 
sprowadzić zboże przez spółkę „aprowizacya 
miast".

Wywiązała się dyskusya, wśród której zabie­
rali głos między innymi tow. Ziffer oraz tow. 
posef dr Bobrowski, przedstawiając sytuacyę 
aprowizacy ną w Polsce. Zboża u nas jest do­
syć, a najwięcej zboża dostarcza wschodnia Ma­
ło jolska, chociaż zboże chłopi ukrywają. Przy­
czyną braku aprowizacyi jest wadliwa ustawa
0 sekwcstrze, gospodarka VI armii, która we 
wschodniej Małopoisce rekwiruje. Podczas tych 
rekwrzycyi byiy pouobno nadużycia, a nawet 
Mastąpuy aresztowania w głównej komisyi za­
kupów. Tow. poseł dr Bobrowski zakończył swoje 
przemówienie słowami, aby gmina zakupiła 
zuoże jaiuiaipręuzej, gdyż wedle słów prez. Wi­
tosa miesiąc luiy będzie najgorszym w aprowi­
zacyi łuuności. Naieży więc zakupić zboże przez 
miasto, a uo tego ceiu kreoyty są potrzebne.

K. m. dr Gross omawiał sprawę zakupu zboża
1 popierał wniosek wicepr. Roliego. Po przemo­
wach uaiszycn mówców wniosek wicepr. Roliego 
uchwalono.

0 zmianę statutu w sprawie wiceprezydentów  
miasta

Tow. dr Bobrowski oświadcza się imieniem 
Klubu socyanstycznego przeciw ustanowieniu 
czwartego wiceprezydenta masta, zaś zgadza 
się ze zniesieniem numeracyi wiceprezydentów. 

"Podobne uekiaracye składają imieniem swych 
R klubów r. iii. Hoieksu i Lang. Po tych przemó- 
.wieniaeb nastąpiło głosowanie i wniosek w spra­
wie ustanowienia czwartego wiceprezydenta 
i zniesienia numeracyi większością Rada u- 
chwaiiia.

Dalsze uchwały
Z porządku dziennego uchwalono wybudowa­

nie pietra na parterowym budynku administra­
cyjnym na pmcu drzewnym, której to budowy 
koszt w wysokości 600X00 Mp ma pokryć fun- 
ousz aprowizacy my. Następnie uchwalono sze­
reg wniosków, w sprawie regulacyi ul. Szew­
skiej, w sprawie urządzenia skweru w dz. VIII, 
ustanowienie etatu dia miejskiej szkoły gospo­
darstwa domowego. Wnońcu wybrano czionków

komisyi szacunkowej podatku zarobkowego,
oraz czterech delegatów Rady mieiskiej do miej­
skiej komisyi dla spraw świadczeń wojennych.

•* *
Wśród interpaiacyi wniesiono interpelacye w 

sprawie zbiorów Feliksa Jasieńskiego, które gniją 
w piwnicach i na strychach,

KROMKA
Kraków, 25 stycznia.

Reduta Prasy. Przygotowania do reduty Prasy 
są w pełnym toku. Komitet dokłada wszystkich 
sił, aby tegoroczna reduta nietylko utrzymała 
się na wysokości tradycyi redut prasowych, 
lecz aby przewyższyła zabawy ubiegłych lat. 
Narazie postanowiono, że w czasie reduty od­
będą się dwa kabarety przy współudziale arty­
stów wszystkich scen krakowskich. Dotąd przy­
jęły już zaproszenie komitetu pp. Bruesowa, 
Czernekówna, Malicka, Ordyńska, Porecka, Ro- 
gińska, tudzież pp. Kaden, Kaliciński, Latajner- 
Lawiński, Minowicz, NeiiiiOrwid. Ponadto ode­
grany zostanie sketch, który wzbudzi prawdziwą 
orgię wesołości. Wykonawcami będą p. Czerne- 
kówna, Lawiński i Woliński. Po zaproszenia na 
redutę, których pozostała już tylko mała ilość, 
zgłaszać się należy do redakcji wszystkich 
dzienników pomiędzy godziną 12 a 2 w połu­
dnie; sprzedaż biletów (ua podstawie zaproszeń) 
odbywać się będzie w redakcji „Czasu* począ­
wszy od środy od godziny 11— 2 w południe.

Sól eia styczeń. Od 28 stycznia wydawać będą 
skiepy rejonowe i konsumy sól na styczeń na 
kupon górny 136 i 137 legitymacy zbiorowej 
po 1 kg na osobę, a to po pół kg warzonki 
i pół kg szarej mełtej 11 gatunku w cenie: wa» 
rzonka po 10 Mk, szara mełta po 6 Mk za 1 kg.

Krakowski kalendarz Giecfta na rok 1222. Ńa 
usilne domaganie się krakowskiej publiczności 
postanowiło Towarzystwo Miłośników historyś 
i zabytków Krakowa po trzechletniej prserwi® 
przystąpić do wydania kalendarza Czecha na 
rok 1922. Ze względu na ciągle wzrastając® 
ceny papieru i druku przedsięwzięcie to jest 
baruzo ryzykownem i Towarzystwo miłośników 
Krakowa będzie mogło wznowić to wydawnictw® 
tyiko pod tym warunkiem, jeżeli będzie Tniał®

z góry zapewnioną odpowiednią liczbę prenu­
meratorów. Cena egzemplarza dzisiaj oznaczyć 
się nie da, wyniesie ona w każdym razie od 
200 do 800 marek. Towarzystwo miłośników 
otwiera prenumeratę i podejmie wydawnictwo 
dopiero wówczas, gdy zbierze się odpowiednia 
tiesba prenumeratorów. Zgłoszenia prenumeraty 
należy nadsyłać najdalej da I  marca do redakcyi 
kalendarza Czecha, archiwum aktów dawnych 
w Krakowie ul. Sienna 16.

Wystawa p«dtol*As«a. O i warcie wystawy obra­
zów góralskich matowanych na szkle i wyro­
bów sztuki ludowej podhalańskiej nastąpiło 
w niedzielę 23 stycznia. Wystawa ta wzbudziła 
sgroran® zainteresowania i jest licznie zwie­
dzaną. Ponieważ czas trwania wystawy będzie 
stosunkowo krótki, należałoby skierować prze- 
dewszystkiem młodzież szkolną do zwiedzenia 
tej wystawy, jako niezmiernie pouczającej i wska­
zującej na niesłychaną szczerość ludu w zdob­
nictwie i pojęciu rzeczy. Wystawa otwartą bę­
dzie do 8 luteg® e»dEiennie ©d gedziny 10— 1 
popołudniu.

Pegrzeg i. p. Władysława Żeleńskiego odbędzie 
9ię W® środę 26 b. m. o godz. 3 po południu 
z domu przy ul. Garncarskiej 19.

Z teatru 'm. J. Słowackiego. Na najbliższą pre­
mierę przygotowuje się pod kierunkiem reż. p. 
Sosnowskiego najwybitniejszy utwór francuskiej 
literatury z doby wojennej, dramat H. BattaiFa 
„Amazonka*. Główną rolę kob ecą, graną w Pa­
ryżu prze* Sławną Rejaas, kr«»waś będzie u nas 
j*. Bednarzewska.

Występy Kazimierza Kamińskiego w Bagateli. 
Dziś wtorek . 25 bm. w dalszym ciągu „Manda­
ryn W u* po ras piąty z Kas. Kamióskun. Dai- 
sz® występy p. Kamińskiego w „Mandarynie 
Wu* we środę, czwartek i piątek. Bilety naieży 
wcześniej zamawiać w kasie Bagateli.

Z Taałru Powszechnego komuniku ą: Najbliższą 
nowością będsi© komedya spółki autorskiej A- 
brakamowieza i Ruszkowskiego p. t. „Mąż z grze­
czności*. Sztuka ta odznacza się najprzedniej­
szym humorem i kipiącą pełną życia akcyą oraz 
.świetnie zaobserwowanymi typami z życia. Głó­
wne role grają pp. Kotom, Krajewska, Morska, 
Strumiłło, Zelek a, Gre..<*uri, Kliszewski, Korecki, 
Kolwas, Sarnowski, ńtreeiecki i inni. Reżyseryę 
prawach* p. Xij«B» traki. Premiera w® czwartek 
27 bm.

Z  teatru H *w« * b5. kowmnttmję.: Dziś we wto- 
■Pek i  jutro, w® środę arcywesoła, c. -reUca W.

Kinc-tsatr „Warszawa" Siradsm 15 ¥i$8,“ D-0-aStacha tram waj.

Dssś we wtorek dola bm. I codziennie

czyli ZBRODNIA AKTORA

SsRzaeyjny dramat 
t  życia zskuilsetraga 
w 8 cterszach. VSf głó- 
śU®j roli słynny arty­
sta filmowy ŁUPU PłCK. 
Seetsy z karnawału 
w Mśzsy.

P R Z E  CL. A  W  S S S O U S  ^
fCZhśŁAW W BUCKI)

Sześć lat na D alekim  
« W schodzie

(Wspomnienia jeńca z niewoli rosyjskiej)

Polacy, i. j. ci z nich, co się w moment wystą­
pienia przeciwko bolszewikom czechów znale­
źli poza sferą dodałam a ich oręża, zmuszeni byli 
utedz. Ci zaś, co się dostali w obręb bezpośre­
dnich działań armii czeskiej i organizującej się 
noc.o armii rzędu syberyjskiego, deklarującego 
przy doraźnej pomocy Francy! ofieyalną kru* 
cyatę przeciwko bolszewikom, — ci polary ni© 
tytko znaleźii od razu dla swych wojskowych 
formacyi opiekę i poparcie moralne, ale także 
doraźną pomoc materyatoą u- czechów i Fran- 
cyi. — Wypadki, o których mowa, rozgrywały 
się z niezmierną szybkością latem r. 1918. O o- 
wych pierwszych próbach stworzenia polskiej 
siły zbrojnej w Rosyi, które poprzedzały wystą­
pienie czechów, mówić nie będę. Bo choć ohe 
by.y, biorąc rzecz historycznie i chronologicznie, 
Pierwszym posiewem i zawiązkiem późniejszej 
organiizacyi Polskiego Komitetu wojeunege 
t Wojska polskiego w® Wschodniej H*syi„ to je­
dnak same one jakiejkolwiek poważniejszej roli 
nie odegrały a zanurzanie *ię w grząskiej topieli 
tych małych zapałów, kłopotów, zjazdów i swa- 
ró w  lokalnych komitetów i komitecików pol­
skich zawiodłoby urnie zbyt daleko poza, nakre*

śione k góry ramy moich, „wspomnień*4.
Wspomniany na wstąpi* niniejszego rozdzSŃ- 

. hi tygodnik „Głos polski" począł wychodnie W 
Nowym Nikołajew&ku jako organ już ostatecz­
nie zorganizowanego Pelakłeg# kssaHftin w «jc«* 
asg®, którego dzieum było BVtf«jsk© Stoisk** we 
Wśeh®toJ«j Sosyi** (taką by to ofieyalnm nmw&  
formacyi), i który był tegoż wojska oficjalną 
repi-ezentacyą na zewnątrz, t. j. wobec potrójnej 
wówczas na Syberyi władcy: głównokom en (to­
rującego wojskami sprzymierzonych państw aa 
Syberyi: francuskiego generała — w danej drwi­
li — Janina, głównej komendy wojsk efeskie* 
w Rosyi, wreszcie webee syberyjskiego rzędu 
admirała Kołczaka, Polski komitet wojenny n*  
Syberyi poW3te.it, jak © tern wspomina jego or­
gan „Głos polski", w sprawozdaniu e pierw sra* 
go wszeehrosyjskiego zjazdu polskiego w Nowe- 
Nikolajewsku, otwartego d. 11. X. 1918 r., ze ato­
nia się k w a t e r  ©lejisssNCg*®
w Ornaku i ra*}®ł*sf jawg® tri© snaflś
e uitp&disgleść t -w Sama­
rze i Ufie. Polski komitet wojenny, nie postod*- 
jący zrazu ni, dość autorytetu, tei dość środ­
ków materialnych dia. ura«eeywistni*»ia trud­
nego zadania, które wziął aa' siebie, i. j. 0twe» 
rżenia jjoważnej -pólsfcicj siły e&rojnej na Sjytoe- 
ryi, wszedł wnet w scisłe poroeumienie e wę­
chami i przy ich chętnej i dotwńnej pomtwy edo 
lal wkrótce skupić owe rozpróweone lokalne od- 
dzjały potoki® w jednej wjękis«j f^aaacyi, os - 
bier'fiją.L-»j a dnia rut dńic» ®cr«g wlęsej wuansk-. 
teru regułsa-neg* »© j«śa ; mm z-aś Falski komp­
let aojcnay wyiUBłł #ię ć*ięki s « w  ■&#,

widkę aaj silniej sra i najbardzisj autor ytetnej 
ergauiaaeyi polskiej aa  Syberyi, biorąc samo­
rzutni# a*, siebde obowiązek przedeiawicie istwa 
polskiej «mi*wi*yl i pośredniczenia w najżywo- 
«.Hisjseyck jej.sprwwach ts-k wełtos syberyjskiega 
reądu ftdmirate KeicNaka, jak i dowódetwa cze­
skiej w S .  D«l«toa»ećć Polskiego Komitetu 
Wojennego misi* jedasik azwsa® za cel swój na.~ 
ezeiny: sSK«r*«nto silnej armii polskiej na 'Syp 
toeryi. Hwdbauiem «ąj anuii polskiej ca Syberyi 
aidajto być jedyni# wwł&a Niouhłaga-na s niemcz- 
mi... N® werym ^pierwszym wacechsyheryJskim 
zjeńdzi* puńs&isa44, który się odbył w paździer­
niku z. 1818 w Nowo-Kikoiaj*»sku, wygłosił 
Peińki Ę.ositii)H Wojeany prarra usta swojego ®* 
fiejmjrieg* pew©dJrt»wie.i«j« i presesa Dra, (Rsza* 
nockjtopi NNspdę j^ 0ecs«ej»*ral* jnyw  wojsk* 
polski* sra. Syberyi «Sj*otuto»j w  stosunku ci# 
Jflosyl weuwsiności i Riewtrą**ni« się do «'e« 
waętr«ay«h fińosunlfców i partyjnych walk roayj- 

'Skiwh!...
A l* im i fto k em o w m  sfyśtM * śeońeram przed- 

s4**wśefeś P. M, W . (JE^jlifeiopo Komitetu W s- 
jenuef«“) muwwżyi eprytaJe, ś»: „Stanowisk# 
te  i i i«  josK. j« 4 c *® t * * c ^ 0M»*s»tern s e u tra in o s c i w  
SumisMsm eko i. urn. t *w t «  łiolwwwickiego. Front 
ssMi pweaitoś być Saklycaai* bs*
wi«sM tamaj do *spwwmte e lipomem nlemiecfc*- 
saedgiefsjyał. P ro w a d je s iia  ł * ń e łe  e ustni 
m« momsu, umw»!i do wcwr.ę vu
#.y«k etetKKHkśw w  t o j i .  i® ju ś  a o ja a  z  
k«j'poór»d*t*i w-ź#gie3, z t-»^#ryałi-

5Siss;fćD at '~
Łi.'SiS-a%
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KoHo „Szalona hrabianka1*, wyperijająm stale 
po brzegi widownię teatru Nowości.

Fikus Uzstein, ulubieniec Krakowa, zjeżdża 
na jeden tylko wieczór do teatru Nowości z zu­
pełnie nowym programem i weźmie również u- 
Kizial w skmclm pt; „Bandyta" z r  pertuzru „Qui 
pro quo“ z Ma-ryą UlSKą. Wieczór rozpoczni-; się 
o gouz. 11 w nocy w sobotę, 29 -tycznia. Bilety 
już g o  nabycia u Rudnickiego A-B, 44.

Vil koncert symfoniczny odbędzie się w nie- 
czie ę 30 bm. W  programie symfonia Bruckne­
ra, Liszta „Le preiudes** i Wagnera „Wstęp do 
Mistrzów śpiewaków14. Dyryguje prof. Jachima- 
c ki.

Zabawa rila Górnoślązaków. Staraniem Kola B.
K. Matek wojen, odbędzie się 30 bm. w malej 
sali Starego Teatru zabawa dia Górnoślązaków. 
Dociud z zabawy przeznaczony na plebiscyt 
górnośląski.

Poisate Towarzystwo krajoznawcze urządza dn. 
27 bm. (we czwartek) o godz. 7 wieczór odczyt 
p. t. „Lasy podolskie44, który wygłosi prof. dr 
Sokołowski w saii Muzeum Przemysłowego, ul. 
Smoleńska 9.

Otwarcie Ogniska amerykańskiego stowarzyszenia 
YióGA (Young Whotnau Cnristiau Association) 
ula Fotek odoy.o się w uroczysty sposób w pię­
knych salach całego nowo na ten cel zaadapto­
wanego domu przy ul. Grodzkiej 50 przy licznym 
udz ale urzędniczek binr wojskowych.

Zrzeszenie Zwipku urzędrinów zawodowych w 
Krakowie organizuje cykl wykładów na tle spo- 
feczno-ekonomicznem. Wyktady te odbywać się 
będą w lokalu Związiru, ul. Sławkowska 5. 
Pierwszy ouczyt odbęuzie się we wtorek 25 b. m. 
o godz. 7 wieczorem na temat „Ruch spółdziel­
czy jatro forma nowego życia gospodarczego* 
(prelegent p. Jan Wojnar). Dalsze odczyty zapo­
wiedzieli pp. dr Boieo.aw Drobner, Kazimierz 
Sołtysik, Helena Witkowska i inni. Ze względu 
na c.ekawa zagadnienia, jakie prelegenci poru­
szać będą, mamy nadzieję, że ściągną one li* 
.-zuych słuchaczy.

Bt>l masitowo-kostyumr.** artystów teatru im. j. 
Słowcckicgo. Komitet organizacyjny zwraca uwa­
gę, że biiety zamówione należy wykupić na;pó- 
iniej we wiórek. Ponieważ doszło do wiadomo­
ści, że od kilku dni rozpoczął się pasek na bi- 
ety wstępu, uprasza ketniter, aby Publiczność 
) i.ażdym podobnym wypadku uonoSHa Zwią­
zkowi artystów. Każdy bilet musi nosić stampi­
lę Związku artystów scen polskich przy teatrze 
ui. J. Słowackiego.

Wywóz srobra. Na skutek doniesienia do po- 
icyi, że złotnik Herzog, zamieszkały przy ul. 
ierka .Joselowicza L. 2 trudni się przetapianiem 
nonet srebrnych, a srebro przewozi za granice 
laństwa, przeprowadzono u Herzoga rewizyę 

znaleziono przeszło 6 kg monet srebrnych, 
irzygotowanyeh do topień a i przeszło 6 kg 
rębni w tafelkacb, uzyskanego ze stooienia 
ioue . W  toku śledztwa ustalono, że Herzog 
aż od maja 1919 r. uprawiał ten proceder i sre- 
ro w celach spekulacyjnych wywoził za gra- 
ke państwa.
Kradzież rzeczy oficerowi. Wczoraj nad ranem 

rzytrzymał poiicyaut Maryę Rejdych, łat 21 
Maryę Urbańczyk, lat 20 w chwili, gdy niosły 
iboły z rzeczami. Dochodzenia wykazały, że 
zeczy te skradz one zostały pewnemu oficerowi 
* koszarach Sobieskiego w Krakowie. Kradzie- 
y dokona! żomierz usługujący temu oficerowi. 
Kagła śmierć.* Onegdaj o godzinie 8 wieczo­

rni zmarł'nagle, prawdopodobnie na udar serca 
a ul. Grodzkiej robotnik Józef Wojciechowski 
Dębnik. Zwłoki przewiez.ono do zakładu me* 

ycyny sądowej.
dejćrtar w siasin kobiecej. W  czasie onegdaj- 

sej obławy za dezerterami i popisowymi, przy- 
zymano na ul. Dietłowskiej, przebranego za 
3bi( tę 25-ietniego Mojżesza Homera. Okazało 
ę, że Homer ukrywa się przed wojskiem.

- e a o -
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(Ogólno urzędniczy wlec pracowników państwo- 
wycu w Maiopolsce odbędzie się 39 stycznia 
w Rzeszowie dia omówienia spraw aprowiza- 
eyjuych.;

W-iadomości ze Lwowa, Wczoraj odbyła się 
przed sądem doraźnym rozprawa przeciw trzem 
bandytom, którzy w nocy 16 stycznia dokonali 
zamachu morderczego na osobie wdowy po bo­
gatym kupcu p. Litzerinanowej, zamieszkałej 
przy ul. Łyczakowskiej. Dokonali tam rabunku 
pieniędzy i biżuteryi. Wyrok zapadnie jutro.

Wczoraj o godz. 2 po południu nawiedziła 
Lwów szalona wichura, pouczas której ppjawJy 
się błyskawica i grzmoty.

Jak wykonują zarządzenia wyższych wfaiiz urzę­
dnicy starostwa chrzanowskiego? Fan komisarz'- 
Solecki dostał przeniesienie i w jego miejsce , 
jest nowy komisarz, ale p. Solecki tak obrósł s 
w pierze, że najwyższa władza jest niczem dla* 
niego i dalej urzęduje. Zapytujemy p. starostę V  
Deslogesa, co zamierza zrobić ze sprawą prze-/'" 
niesienia p. komisarza Soleckiego?

OsSesacya bolszewicka w Wc..<nawŚ8. W  na:bliż- 
szym czasie przybyć ma do Warszawy delega­
cya sowiecka, która ma przeprowauzić kontrolę 
wykonania uchwał w sprawie reewakuacyi jeń­
ców i ewakuowanych, analogicznie do kontroli 
deiegacyi polskiej z p. Zaleskim na czele, która 
z początkiem lutego przyjedzie do Moskwy.

Żywność z Gdańska »!a Polski. W sobolę po 
południu wysiano 19 wagonów żyta do Łodzi,
21 wagonów mąki i 40 wagonów żyta do So­
snowca.

Bem stale elradany. W  związku z okradzeniem 
mieszkania p. Żmijewskiej przy ui. Nowy Świat 1.1 
w Warszawie, gdzie mieści się komeuda po icyi 
pow. warsz., komunikują, iż w domu tym stale 
wynikają kradzieże. W ubiegłym tygodniu z po­
dwórza skradziono wózek wartości iu.OOO mk, 
należący do tow. akc. „Rozwój Polski*4; przed 
świętami Bożego Narodzeń a ze spiżarni, nale­
żącej do restauracyi Grzegorza Knsuowca skra­
dziono różne mięsa i słój konserw wartości 20 
tys. mk, wreszcie w połowie czerwca r. ub. o- 
kradzioflo doszczętnie wspomnianą restauracyę. 
Jak w farsie: nom, w którym mieści się urząd 
policyjny, cieszy się szczególną frekwencyą zio- 
dziei.

Na rzecz wygnańców ze Śląska Cieszyńskiego,
przebywającymi w barakach w Oświęcimiu, na 
ręce p. Dziobka, kasyera komitetu wygnańców, 
złożyli: Wojciech Kulik, Kraków 160 Mp, Wi- 
kior Jabłoński, Częstochowa 1721 Mp, praco­
wnicy kolejowi, Nowy Sącz 4000 Mp, p. Wiktor 
Jabłoński od 1FKF, Częstochowa 1245 Mp. 
Wszystkim afiarodawcom i tym, którzy się zbie­
raniem składek zajęli, składa komitet serdeczne 
podziękowania.

- C O O - i

2  Z A G R A N I C Y
Klęska komunistów w Wiedniu. „Arbeiter Ztg* 

ogładza wynik wyborów do okręgowej Rady ro 
Lotniczej. Wybrano socyaluych demokratów 
4225, tj. 92 9u/o, komunistów 203, tj. 24'6’/c.

Pomoc ftockełeiiera. Jonu Rockefeller junior 
przeznaczył na cele akcyi pomocy dla dzieci 
europejskich milion dolarów.

Zatonięcia augieiskiej isuzi podwodnej. Zato- 
<n‘ęeie łodzi podwodnej K 5 nastąpiło w czasie 
manewrów, które odbywała fioła atlantycka na 
pelnem morzu. W  czasie katastrofy 5 lodzi pod­
wodnych odoywalo ćwiczenia w zanurzaniu się. 

•Cztery tylko wypłynę.y z powrotem.' Wysłana 
łódź torpedowa na miejsce wypadku nie zna­
lazła śladu zatopionej lodzi. Cztery pozostałe 
słodzie otrzymały rozkaz udania się uo Vigo.

- O O O "

1 Kino teatru „Warszawa" Strajom 15. OJ wtor­
ku dc a 25 bm. będzie codz eunie wyświetlany 
nowy senzacyjny dramat z życia zakulisowego 
p. t. „ńiatoie.ancya* czyli „Ubraoma aktora* ze 
słynnym artystą filmowym, światowej sławy Lupu 
PłCk. Zd!ęcia dokonane w Ameryce wprowadzają 
nas w wir życia wielkomiejskiego gdzie świat pra­
wników przeciwstawiony jest artystycznej cygane- 
ryi, przyczem rozwija się denerwujący dramat 
serca ojcowskiego: syn popełnił morderstwo, ojciec 
prokurator musi go zasadniczo potępić... W in- 
scenizacyi poza innemi obrazami wpiowadza autor 
szalone barwne sceny z karnawału w Nizzy.
Z próonycb wyświetleń które m eiiśmy sposobność 
oglądać rnożna wróżyć „Nietoleraneyi* nie mniej­
sze powodzenie od tiimu ubiegłego tygodnia „Raz 
na tysiąc lat*. Kino „Warszawa* wyświetla w dnie 
powszednie od godz. 5 popoł. w soboty, niedziele 
i święta od godziny 3 popoł. ostatni program od 
godz. 9-tej.

Szkoła partyjna
Ś*oda 26 stycznia: Dr A. Muller: O podatkach. 
Piątek 28 stycznia: red. E. Haecker: Teorya so­

cyalizmu, cz. 1.

Przegiąć gospodarczy
• Wafka z księgosuszem. W  listopadzie z. r. orga­
nizacja walki z księgosuszcin, przezwycięża ąc 
wdelkie trudności i brak tecnn eaiyoti środków, 
rozwijała się dalej. Dzięki znacznemu zwiększe­
niu liczby personalu fachowego i pomocniczego, 
walka może być prowadzona ze zdwojoną ener­
gią. Pomimo zwiększenia się liczby miejscowo­
ści i zagród zapowietrzonych, iiczba zwierząt 
chorych zinnięjszyia się z 3S05 uo 2428, co 
świadczy o zwalczaniu zarazy. Siraty, janie kraj 
pomósl wskutek księgosuszu. docii tuzą do 5624 
sziuk bydła, co 1 cząc średnio 16 tysięcy za 
sziuKę, wynosi 89 5i4.000 Mp. W październiku 
zdarzy! się pierwszy wypauek księgosuszu w 
powiecie błońskim oraz w powiecie brodnickim 
lia Pomorzu, jednakże dzięki energicznym za­
rządzeniom miejscowych wmdz, siraty ograni­
czyły się do minimum. Państwa zachodnie, ro­
zumiejąc grozę położenia i obawiając się przej­
ść.a księgosuszu poza zachodnie granice Polski, 
przyrzekły pomoc personalem fachowym i ma- 
teryałem pomocniczym. Przybywająca delegacya 
z Ctecnoslowacyi przyrzekła pomoc 50 lekarzy 
i słuchaczy, węgieiski główny inspektor wete- 
rynaryi przybędzie, aby zbaaać zarazę na miej­
scu. Również Dama przyrzek.a poinoo w osobie 
p. Jensena. Oprócz tego ofiarowują pomoc Au~ 
stryc, Niemcy i Norwegia, Pierwsza pospieszyła 
z pomocą Dania, wysyłając 15 lekarzy, mięuzy 
uimi paru Norwegów, oraz asygaująe rm cele 
walki z księgosuszem 50 tysięcy sorou duńskich, 
za którą to sutnę nabyto w Danii niezbędne 
środki uesynfekoyjne, przyrządy i aparaty. Ro­
boty przygotowawcze ua stacyi przeciwasięgo- 
suszowej w Pu .a wach postępują w szyoktem 
tempie. Do masowych szczepień surowicą bę­
dzie można przystąpić w marcu b. r.

P rzegląd  społeczny
W  sprawie nhczpienzenia emerytalnego urzę­

dników prywatnych dowiadujemy się, iż prezes 
Krajowego Zak.adu ePasyjuego, dyrektor Pol­
skiego Banku Krajowego p. J. Padewski inter* 
weniował przed kilku dniami w ministerstwie 
pracy i opieki społecznej w Warszawką gdzie o- 
trzymał zaipe w hienie, że projekt noweli do do­
tychczasowej ausuya.ckiej ustawy pensyjnej 
jest już na wykończeniu i w najkrótszym czasie 
będzie udzielony dc aprobaty radzie ministrów, 
a następnie przedłożony do uchwalenia sejmo­
wi.

Eugeniusz Koszutski
rozpoczyna i  lulega kurs tańców salonowych.
Zgłaszania w SsZretaryacie Teatru Powszechnego 

cii 12— i  i 8 — 7,

Adw okat przysięgły

Dr STANiSUft CELI w Warszawie
przeniósł swą kaneelaryę do domu 

przy ulicy Siennej 22,, m. 32, teł, 410— 76.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Pesistfzenie kcmlsyi oświatowej odbędzie się we 

wtorek 25 stycznia o 7 wieczór w sekretaryacie 
Kady robotniczej. Sprawy ważne, obecność wszyst­
kich konieczna.

Baczność stolarze I Nadzwyczajnie walne zgro­
madzenie w sprawie akcyi cennikowej odbędzie 
się 25 stycznia. T. HawłowsKi,

Zjazd ZwiązKU robotników budowlanym Stoso­
wnie do ucuwaty głównego Zarząuu zwoiUjemy 
pierwszy zwyczajny zjazd Związku robotników 
budowlanych w Polsce 00 Kiakowa na dzień 20 
ewentualnie i 21 iutego 1921. Zjazd ońbędzie się 
w sali Związku stow. robotniczy eh przy ul. Du­
najewskiego 5, 11 p. o godzinie 10 przedpołudniem 
z porządkiem dziennym: 1) Zagajenie. 2) Wybór 
prezydyuiu i komisyi mandatowej. 3; Ugóiae spra­
wozdań.e Zarządu. 4) Sprawozdanie kasowe i ko­
misyi rewizyjnej. 5j Zm ana regulaminu i wkładek. 
6) Organizacya —  agitacja. 7> Wybór zaiządu—- 
komisyi rewizyjnej — sądu polubownego. S) Wnio­
ski. Na Zjazd każda grupa bez względu na ilość 
członków wysyła 1 delegata. Deiegat musi się 
wykazać mandatem wystawionym przez giupę, 
z podpisem przewodniczącego i sekietarza oraz 
pieczątką grupy, opiócz tego swoją legitymaeyą 
członkowską, koszta deiegacy i polny wają gtupy 
ze swoich funduszów. K. ZiommathU stiuetar?.. 
K, Łaji!i»a*i przewodniczący.

a  o o
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2 powrotem
Po rozłamie w sccyalistyczrsym obozie francuskim

i.
15 i p il roku upłynęło już od chwili gdy na 

kongresie w Anijens poleczyły się w jedną zje­
dnoczoną partyę socyalistyczną 3 istniejące pod­
ówczas we Francyi organizacye socyalistyczne: 
socyalistyczna partya Francyi (guesdyści), fran 
cusika partya socyalistyczna (jauresiści) i so- 
cyaUstycma partya robotnicza (allemaniści). 
Był to pierwszy we Francyi wypadek skupienia 
wszystkich sit socyaiistycznych pod jednym da­
chem 01-gani.z.aicjnym. Cechą, socjalizmu francu­
skiego 'było zawsze rozproszkowijnie, egzystcn- 
cya obok, siebie kilku ugrupow ań  socyalisty* 
cznych spierających się o kropki nad i. Trady- 
cya ta została przełamana na lat 15, aby odro­
dzić się w chwiii gdy socyaiizm więcej niż kie­
dykolwiek potrzebuje jedności przynajmniej 
krajowej. Zjednoczona, partya socyalistyczna 
francuska należy dziś do liistoryi. Pękła ona w 
Tours na 2 naraizie części, a sekciarskie trady- 
cye socjalizmu francuskiego nie dają powodu 
do nadziei, aby ten rozłam byt krótkotrwałym.

Ten mniej można się lego spodziewać, że po 
obu stronach roz;.\ icrającej się między niedaw­
nymi współtowarzyszami przepaści ‘stanęły 
nietylko różne opinie, ale i różne warstwy lu* 
dnosci pracującej. Na lewo został Paryż i po­
wstałe pc wojnie w ogromnej ilości sekcye wiej­
skie, na prawo ośrodki robotnicze miejskie 
prócz Paryża. Za przyłączeniem się do If-ej mię­
dzynarodówki głosowali przedewszystkiem de­
legaci cliloisscy, przedstawiciele okręgów, gdzie 
SecyaBzai jesi zjawisk'-eni świeżem, przyjętem 
x zapalam a»e zgoła nie praamyitlanem. Ujawni* 
ło się to z caią jaskrawością zaraz w pierwszym 
dniu kongresu w Tours, kióry rozpoczęto od 
■wysłuchania oświadczeń przedstawicieli okrę­
gów przyczem przemawiać mogło po 2 dełcga-

wszędzie były silne mniejszości za femf rezołn- 
eyami składające się jak to Wyraźnie zaznaczyli 
sami zwotenmcy 111 międzynarodówki z robo* 
tników miejskich i z dawnych socyalistów. 
„Sekcye dawaj opowiadały się przeciw przystą­
pieniu bez zastrzeżeń, sekcye nowe za“, streścił 
sytuńcyę jeden z delegatów. Ten sam stosunek 
zachodził wewnątrz sekcyj między starymi a 
nowymi towarzyszami. Świeży, a znacznie licz­
niejszy c-d starej gwardyi narybek zapewnił 

: ekstremistom zwycięstwo widoczne odrazu po 
•wysłuchaniu oświadczeń delegatów z okręgów. 
Dyskusya, która się następnie odbyła była już 
tylko formalnością.

Mniejszość zrobiła jedyny krok mogący jesz­
cze uratować sytuacyę. Nicod postawił wniosek 
gorąco poparty przez Longueita i Blurria, o od­
łożenie ostatecznej decyzji co do kwestyi mię* 
dzy narodów ki do nadz wycza jnego kongresu, 
który odbyłby się po U miesiącach. Wniosek ten 
został wszakże przez większość odrzucony, jak 
to było do przewidzenia. Pierwszy mówca, któ­
ry zabrał glos w dyskusyi, Mórceli Sembat, o- 
świadczy; wręcz, że przyjęcie odłożenia byłoby 
ze strony większości przesadną ofiarą. Wynik 
glosowania nie ulega żadnej wątpliwości można 
go tyiko skomentować. Skomentował go też 
wskazując na przewagę cliiopów między zwolen 
nikami Moskwy i nieuchronny skutek przyjęcia 
taktyki narzucanej przez bolszewików, naj­
ostrzejsze represje ze strony rządu.

Następni mów-cy opozycyjni wygłosili szereg 
mów doskonałych, ale nie tchnących nadzieją 
odwrócenia nieuchronnego i może dlatego wol­
nych od demagogii. Paweł Faure zaczął od we­
sołej historyjki o tem, jak to Rapapport, dzisiej 
szy wóuz skrajnej iewicy, przybył z Rosyi do 
Francyi, jadąc na „gapę4- wyrzucany co chwila

Przypotrm‘ał im, że wstąpienie do III między­
narodówki pociągnie za sobą s.tyorzenie taj­
nych organ.zacyi kontrolujących jawne organa 
partyjne i konieczność prowadzenia nielegalnej 
propagandy w koszarach. Wreszcie oświadczył 
w imieniu centrum partyi, że nie myśli ono ko­
rzystać z 3 miesięcy zwłoki zostawionych im 
przez Moskwę dia — proszenia o łaskę.

( O ę g  da iszy  n a s tą p i).

B E F E B T U A H

tów z każdego okręgu 1 od większości i 1 od a przez konduktorów kopnięciami z wagonu. „Ta-
jnniejśzoŁci. Jasno i bez ogródek wyznawali 
m ó w c y ,  że za przystąpieniem do 111-ej między­
narodówki glosowali przedewszystkiem chłopi, 
mniejszość, glosująca za rezolucjami Longueta 
lub Blum-a to robotnicy miejscy. W  7 zaledwie 
okręgach znalazła się większość dia rezolucji 
Longueta. a w jednym dla rezolucyi Blutns, ale

ką to podróż ma teraz odbyć francuska partya 
socyalistyczna — zakonkludował — rolę kop­
nięć odgrywają w tym wypadku „warunki*1 Mo­
skwy. Następnie zwrócił się ostro przeciw eks* 
tmiiistoin żądającym dziś, gdy są większością 
zniesienia propcrcyonalnośc i w partyi, z której 
najskwapłiwiej korzystali gdy byli mniejszością.

fea tr  Im. Jut. Słowackiego
Wtorek: „Orlątko*4, Rostanda.
Środa: „Betleem" Rydla.
Czwartek: Bal artystów.
Piątek: „Orlątko**

Teatr „Bagatela**
Wtorek: „Mandaryn Wu“ (wyst. K. Kam‘ńskiego). 
Środa: „Mandaryn Wu4* (występ K. Kamiąskiego). 
Czwartek: „Mandaryn Wu“ (wyst. K. Kamińskiego). 
Piątek: „Mandaryn W u*4 t występ K. Kamińskiego).

Teatr powszechny 
Wtorek: „Major ułanów44.
Środa: „Lalka*4.
Czwartek: „Mąż z grzeczności4*.

4 Operetka w NewoseiacH 
Poniedziałek: „Szalona hrabianka44,
Wtorek: „Szalona hrabianka*4.
W yk łady w  Domu artystów (płac św. DncTi.i) 
w  zarządzie krakowskiego Związku liisiatów  

Toczatek o trodz. S wieczór. j
Wtorek: J. Flach: „Siadem sławnych roman­

sów44, cz. I: Eros i Psyche.
Środa: E. Haeckisr: ,,Z najmłodszej poezyi war­

szawskiej44, cz. II.
Czwartek: J. Flach; „Śladem sławnych roman­

sów44, cz. II: Opowieść o Parśivaiu.
Sobota: K. II. Rostworowski; „Wpływ wojny na 

psychikę człowieka44, cz. II.
KoUctiium wykładów naukowych (Rynek główny 

Linia A - B  L. 391
Środa: K. II. Rostworowski; „Obecne położenie, 

Polski44 (Psychika naszego włościanina). 
Odczyty w Muzeum przemyslowem im. dra 

Baranieckiego;
Środa, 26 bm.: Prof. Czesław Białobrzeski: O o* 

nergii w przj?rodzie. :j

Zgubie no
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Wincenty Piwowar­
czyk,Kraków Zwierzyniec, ul. 

bwiialoisna 15.

Zakład przemysłowy
poszukuje pokoju umeblowa­
nego dia majstia warsztato­
wego. Dzieinioa oliojętua. — 
Zgłoszenia pod „Skrytka po­
cztowa 161. Kraków. Główna 

poczta “ .

M a js tra  lub c ze la d n ik a
introligatorskiego, dia objęć a 
kierown ctwa labryki wy ro- 
bów pap.eroW )ca w Krako­
wie, poszuku.e się za dobrym 
Wynagrodzeniem. Zgłoszenia 
pud .Zaraz" do biuia oglo- 
SzeuFeliksa St-ttera, Kfakó.v, 

G ródka  13.

Maszynista
parowej laoryki cegieł po- 

ikiwauy. i apro-
tącya zapewniona. Znoszę* 
l przyj tli u.e Biliro fabryk.) 
pci i dachówek, spóilta z 
;8 odp. Kraków, ui. A. i/o-

tociiiego ć.

Zdolnego czeladnika
sŁ8tv*k ega 

izzyjm ie z a r a z  Władysław 
ituegeń, Krosno. Zgtoszeuia 

listowne.

Czychceszpoznać
swój charakter, jego dodalnie 
i ujemne strony, przeznacze­
nie, fckłonnjśu i zdolności, 
co czynić, jak postępować, 
żeby osiągnąć pow ojzen ie? 
Przy ślijcie charakter pisma 
swói, lub za i u te r e s o w a u e j 
osoby, zakomunikujcie rok i 
miesiąc urodzenia, z ilu osób 
składu się najbliższa rodzina: 

] na tych danyeu o trzy mai ie 
od u-źonego psyehugraiologa 
SźYlLEKA-SZKoLNIKa  (autora 
prac naukowych) listem po­
leconym naukową szczegóło­
wą analizę charakteru, oate- 
śleiiie ważniejszych zdarzeń 
życiowych. Odpowiedzi ua 
szczerze z dane pytania. Cen­
ne wskazówki i rady. Pn.cn 
naukowa p.Szyllera-Sizkolnikii 
zaszczycona niuo. tw'em odezw 
i podziękowań m poćzyinyeh 
pismach krajowych i zag.a- 
n czńy.-h. Auaiiz wysyła się 
po otrzymaniu Mk. 19Ó. Je­
żeli wuąć pod uwagę, że 
wykonanie an.dizy wymaga 
kilim godzin poważnej urny 
smwei pi acy, koszta ogłoszeń 
pocztowe i t, p. wyżej ozna­
czona stima nie może wyda­
wać się zbyt wysoką. Adres: 
WARS/AWa, PoYęHU-iiKAi-U- 
Ulti óćfklE-i-SYidjtJliK, UDSA 
.dęrihA Jła. Wątpiącym wska­
zówki i dowouy wysyła się 

bezpłatnie. 31 lii

§ tonowe auto Giężarowe
najlepszej marki prawie nowe, 
mało używane, z gumowemi 
obręczami, w znakomitym stanie 
korzystnie od. strony prywatnej

d o  n a b i c i a *
Zgłoszenia poJ „Dirsktof Kaufer W. 383“  do

Haasenstein &  Vogier A, 0.
Wien I., Sohułeisłrasss 11.

Oświadczenie.
W  nunjerze „t.obotn ka Polskiego44 z dnia 7 grudnia 

1919 zam eszczoną zusia a notatka Itiouikaiska, w której 
autor zarzuci! p. posiowi Klemensiewiczowi z Krakowa 
czyny, mogące go poniżyć w opina publicznej. Godząc 
się jako reuaktor odpowiedzialny ua zamieszczenie tej no­
tatki, która — jak stę przekonałem — zawiera a niepraw­
dziwe takta, wyr/ądziłem wbrew własnej woti i inteneyi 
Pi posłowi Klemensiewiczowi krzywdę. Nimejszetn prze­
praszam p. posła Klemensiewicza dziękując mu równo­
cześnie, że cofnął wmes.oną przeciwko umie skargę są­
dową.

Kraków, dnia 22 stycznia 1621.
Jan JPnchallea

redaktor odpowiedzialny .Robotnika P.“

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ * » » » ♦ ♦ » ♦ ♦ * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

A L B U M Y , N O T E S Y ,  B L O K I
i inno maieryały piśmienne poleca

FABRYCZNY SKIA9 J. LI3R00 S
Warszawa, Marszałkowska 118, te!. 217-89.
Hurtowniom rabat.  W z o r y  za za l iczen iem .

o ■» «  ♦A •»♦*■♦♦♦

Ważne P. T« Rolnicy-!
2 powodu trudności przewozowych oraz braku

wagouów

najwyższy czas zamawiać obecnie
pod zasiewy wiosenne i jesienne z braku innych 

nawozow, by takowe ua czasie otrzymać, 
K A lN U , e O L c  FU iA >G ń V ii wysoko procentowe, 
fcłlPS nawozowy, bardzo Skuteczny nawoź, nada­
jący się pod wszystkie uprawy i uo każdej gieuy. 
Dostarcza tytko eałowagouowe posytki każdego ga­

tunku

m sterya ły  budowlane:
wapno, cement, g irs murarski i sztukaterski,* da­
chówka asbestowu , « > B i i "  i t. p., wszystko tylko 

w iauuniiaoh caiowagouowyćn 3ui3

K O N IC Z Y N  CZ£.tvtfO.«Ą, 1 'YMOTKĘ
I ifNRMc JNJAiiUiiJA C Z Y Ś C IO f t Q

z  szybką dostawą poleca lirma pro.okóioaana

m m  n o  d u c hf. ai“ a
j| Hartowna spizedaż oraz st.iad nas.on i nawozów tj 
® Sztucznych, Zyi»«<&c, A jfn es  opos. aościoia larn. ®

Rada Nadzorcza

i l i i  Mn
/

»»

w Krakowie
zawiadamia Akcyonnryuszy, ia

!!. MlZIltil WflLilE w am
odbędzie się dnia 23 stycznia 1921 o godz. 6 popołudnia 
w Krakowie w sali obrad Izby itandt.-krzemysl.. Długa I

z  następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie przez przewodniczącego.
2. Odczytanie protokółu i i  Nadzwyczajnego Walnego 

Zgromadzenia.
3. Podwyższenie kapitału akcyjnego o dalszych marek 

13.000.UUU t. j. do kwoty 21.0d0.d00 marek.
4. Ziu ipia § 19 statutu w tym kierunku, że ogłoszenie 

zwołania Walnego Zgromadzenia ma nastąpić na dni 
14 pized dniem Walnego Zgromadzenia.

5. Zmiana § 27 ust. 1 statutu w tym kierunku, że Rada 
Kadsorcza składa się co najmniej z S-mtu a co naj­
wyżej z 16-;u człouków.

8. Zmianą § 31 L. 4 statutu w  tym kierunku, że po­
twierdzenia Rudy Nadzorczej wymaga usiaienie ma­
jącymi się u ziebć kredytów w wysokości ponad 
marek ÓOO.OUO dia jednego komitenta.

7. Wnioski i lUlerpeiaoyt.
W myśl postanowień statutu podaje się treść § 17 w  do- 

slownem bizm ienia:
Ceiem wykona n a  prawa glosowania należy akcye, u/a- 

sadntające, p iaw o glosowania, do których nie muszą być 
doląc.otie aikusze kuponowe, ziożyć najpóźniej na dni 8 
przed Zgromadzeniem Waiuein w kasie Kpólki iub w in- 
nem m ejscu. wskuzauem przez Radę Nadzorczą.

Akiy-.naiyusze, k ‘ órzy w ten sposób wykazali swoje 
prawo g.osowania, otrzymają itatty legitymacyjne, 0|iie- 
watące na ich nazwisko z w» mienieniem hośei złożonych 
akcyi i pizypadarących na nie g.osów.

Legitym acja s.uzyc może wyłącznie osobie w  niej wy* 
mienionej tub też ua mżycie wykazanemu pemomocuiKOw i. 
Każdemu uprawnionemu do gtosowauia akcyonaryuszOwł 
należy z chw.ią, gdy spis akcyoaarjuszów, którzy złożyii 
akcye do /.gromadzenia Walut go zoslaoie zam . męty, do- 
zwol ć ua ząd..n e wglądu w ten spis w b.urach rjpółtti.

i\ a każde ui /.gromadzeniu VYaiiięmnależy wyłożyć spis 
zgłaszają ych Się akcyonarj uś.ów mo len zitsięucósv, z wy- 
mienieu.cin nazwiska t miejsca zumiesżkania, tudzież ilo­
ści anoyi, przez każdego z uicu posiadanych i i ości przy- 
slugującycn Każdemu giosów. KażUcmu na Zgromadzeniu 
Waiuaui ohe. uemn a„cyouaryuszowł lub zastępcy przy­
sługuje prawo wgiądu do tego spisu.

Wykaż zto onycu akcyi oraz akcyonaryuszów. upra­
wnionych do g.ośowania należy doiąc/.yc uo protokołu 
Zgromadzenia Walnego.

Kr„ków, 1 stycznia 1921 r.
i'iezes Rady Nadzorczej:

fad e u ss  Epstein m. p.
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TOWARZYSTWO AKCYJNE WE LWOWIE.
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Walne zgromadzenie akcyonaryuszy Ziemskiego Banku 'Kredytowego uchwaliło 
22 grudnia 1920 r. podwyższyć kapitał akcyjny Banku z 35,000.000*—• marek 
polskich na' 105,000,000*— marek polskich przez wydanie nowych 250,000 
sztuk akcyi po 280*—  marek polskich im. wartości. Kada. zawiadowcza Banku ogłasza 
niniejszem na podstawie udzielonego jej przez Walne Zgromadzenie upoważnienia 
i z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez Rząd ' v

S U B S K R Y P C Y Ę
na razie pierwszej seryi nowej emisyi t. j. 125.0p0 nowych akcyi po marek polskich 
2 8 0 im. wart. na następujący cli zasadach:

1. ■Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa . do poboru 
nowych akcyi w ten sposób, że  na dwie stare akcye pobrać mogą 
jedną nową.

2. Nowe akcje uczestniczą w zyskach Banku począwszy od  1 stycznia 1921.

3. Kurs nowych akcyi wynosi dla starych akcyonaryuszów na podstawie prawa 
poboru 400*““- marek polskich, dla nowych subskrybentów 500*— Mk, 
za sztukę.

4. Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce, wraz z 5 %  
odsetkami od tej ceny kupna za czas od 1 stycznia 1921 do dnia zapłaty, oraz 
z dopłatą 12 Mk. od sztuki na koszta konfekcji. Na uiszczoną wpłatę wydane 
będą tymczasowe potwierdzenia.

5. Akeyonaryusze, chcący wykonać prawo poboru, winni nadto przedłożyć swoje 
dawne akcye (bez arkuszy kuponowych), celem uwidocznienia na nich wyko­
nania poboru.

6. Termin subskrypcji zamknięty będzie w 30 dni po uzyskaniu zatwierdzenia 
rządowego. Bezpośrednio potem uskuteczni Dyrekcya Banku przydział nowych 
akcyi podług swego uznania z tem, że za akcye nieprzydziełone Bank zwróci 
wpłacone kwoty z 3 %  odsetkami.

7. Nowi akeyonaryusze, którzy nabędą akcye z niniejszej seryi, będą przy emisyi 
seryi następnej pod względem prawa poboru traktowani na równi z akcyona- 
ryuszami dawnymi.

iaa»aa&

Ziemski Bank -Kream
ul. Trzeciego 
pańska 1, w Warszawie

Zgłoszenia przyjmuje:
-w swojm Zakładzie centralnym w& Lwowie, 

aj a 5, oraz w swoich Oddziałach w Kranówie, uL Szcze­
ni. Marszałkowska 151, w LttjllifliB i W Gdańsku 

Heiiigen Geistgasse
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